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K L A T K A  N A  M A Z E P Ę .
Sp raw a  rzuconej, z m otyw ów  p o ­

litycznych, przez cerkiew  roFyjską, 
klątwy na  h e tm a n a  M azepą nie p rze­
s ta je  in te ie so w ać  opinji publicznej 
w Polsce. D o w o d em  teg o  są  liczne 
wzm iunki i artykuły, k tó re  ukazały  się 
w rozm aitych p ism ach  i k tó re  roztrzą­
sa ją ,  w związku z tern, toczący się 
s p o r pom iędzy  U k ra iń cam i p raw o s ław ­
nymi a h ie ra rch ią  cerkwi p raw os ław ­
nej o d p o w i td n io  do  swych u p o d o b a ń  
i poglądów .

Ta, n ap o zó r  m a to  a k tu a ln a  s p ra ­
wa, p os iada  je d n a k ż e  głębszy p o dk ład  
i d la te g o  też warto  na nią zwrócić 
u w ag ę  czytelników tern bardziej, że je s t  
o n a  n ie jako  odzw ierc iaa ien iem  zacię­
tych i n am ię tn y ch  sporów  w łonie  
cerkwi p raw osław nej,  której w yznaw ­
cam i je s t  bądź  co bądź  około  trzech 
m iljcnów  obywateli Rzeczypospolitej. 
Z d .u g ie j  s trony , sp raw a  wyklęcia 
M azepy przez p raw osław ną  ceikiew  
losy jską  i u trzym an ie  tej klątwy w poi 
skiej cerkwi autokefa licznej wyrasta 
d o  sk o m p lik o w a n e g o  z a g ad n ien ia  wo­
bec  teg o  fak tu ,  źe w g ran icach  Polski 
zam ieszku je  k>lka miljonów U kraińców  
praw osław nych  i unitów

J a k  w iad o m o , w roku ubieg łym  
(19321 up łynę ło  300 lat od  d n ia  u ro ­
dzin wielkiego h e tm a n a  ukra ińsk iego , 
który pozosta ł  w dziejach Ukrainy 

-ta. =-> sym boliczną , re p rezen tu jącą  
wyzwoiencze dążen ia  U krainy  na  p la t­
fo rm ie  zbliżenia z Z a c h o d e m  Dlatego  
też  Piotr I, w jedr.ei ze swych e n u n c -  
jacyj z pow odu  wyklęcia Mazepy, 
nazwał go  „ lach o lu b em " i . t a jn y m  
Katolikiem", pop ie ra jącym  is tn iejące 
wówczas na U kra in ie  św .ą tyn ie  un ic ­
kie, C hcąc  zem ścić  się na  h e tm an ie ,  
k tó rego  nie m ógł d o s ięg n ąć ,  kazał 
go  wykląć, a podczas  te g o  p o n u re g o  
ob rzędu  w H łuchow ie na  *Ukraime 
pó łn o cn e j  kazał spalić na  s tosie  kukłę, 
p rzedstaw iającą  M azepę. J e d n o c z e śn ie  
P .o tr  i osobiście  kierował krwawą 
egzekuc ją ,  w y k o n an ą  na  m n ich ach  
Bazyljanach w Pcłocku .

To też cerkiew rosyjska przestrze­
ga ła  d o  o s ta tn ie g o  czasu  rzuconej 
klątwy, a obrzęd  t e n  w pierwszym 
tygodn iu  wielkiego p os tu  odbyw ał się 
szczególnie  uroczyście w cerkw iach  na 
Ukrain ie , p o m im o , iż w łaśn ie  h e tm a n  
M azepa  większość tych świątyń wy­
budow ał.  O pow iada ją ,  źe kiedy car 
Mikołaj 1 zwiedzał w Kijowie jfcdną 
z p ięknych  barokow ych cerkwi, z b u ­
do w anych  przez h e tm a n a  M azepę, 
zapytc ł  proboszcza. czy wyklinają w tej 
cerkwi M azepę Duchowny p iaw osłew - 
ny od powiedz.ał tw ierdząco. W ówczas 
car zapy ta ł  się: „f\ czy również m o d li ­
cie się za d u szę  M azepy, tako f u n d a ­
tora  tej św ią tyn i?"— „Mocii.rny się" — 
była odpow iedź  Z a u m io n y  car, po 
kró tk im  nam y śle ,  odpow iedz ia ł  na to: 
„Módlcie s ię" . W ter. sposóD wykli 
n a n o  M azepę, a jed n o cześn ie  wzno­
szono  m cd iy  za jeg o  duszę , jako  
fu n d a to ra  i budow niczego  świątyń. 
Po rewolucji 1917 roku  o d p raw io n e  
zos ta ło  pierwsze n ab o żeń s tw o  za d u ­
szę h e tm a n a  M azepy w słynnej k a ­
tedrze  kijowskiej św. Zofji, podczas  
gdy m etropo li tą  kijowskim w okres ie  
rządów h e tm a n a  S k o ro p a d sk ie g o  był 
zn a n y  m e t ro p o l i t '  Chrapowicki, prze­
bywający ODecnie w  Jugostaw ji.  Z d a ­
wało się, że tern s a m e m  sp raw a  a n a ­
tem y, rzuconej przez obcy Ukrainie , 
a tern bardziej Po lsce ,  k o ś c ó ł  p raw o ­
sław ny rosyjski, z o s t a o  zlikwidowana 
i że również w polskiej cerkwi a u to ­
kefalicznej klątwa rosyjska n ie  o b o ­
wiązuje. W brew  te m u  przypuszczeniu  
sy n o d  polskiej cerkwi au tokefa licznej 
odm ów ił  p rośb ie  praw osław nych  u k ra ­
ińskich posłów zdjęcia klątwy i w ten  
s p o s ó b  cała sp raw a  klątwy, rzuconej 
przez cerkiew rosyjską na ż ą d an ie  
Piotra I z p o b u d e k  w vbitm e politycz­
nych  n a  „L ach o lu b a"  i kaw alera  
Orła B iałego, h e tm a n a  M azepę, s ta ła  
się sktualnćj.

P raw osław ne  sp o łeczeń s tw o  u k r a ­
ińsk ie  zap ro tes tow ało  w s p o s ó b  k a ­
tegoryczny  przeciwko p o s tę p o w a n iu  
wyższych władz cerk iew nych  w Pol­
sce  i w wielu w y p a d k a c h  zwracało 
się  do  d u ch o w ień s tw a  unickiego o 
o d p raw ien ie  n ab o żeń s tw  za du szę  
wielkiego h e tm a n a .  NaD ożeństw a te 
odbyły się w ca łym  szeregu  m ie jsco ­
wości. W D u b m e  ria W ołyniu o d ­
prawił n ab o żeń s tw o  ojcjec Je z u . ta  
w sch o d n ieg o  ob rząd k u ,  Djakowski, 
z poch o d zen ia  Polak  Wygłosił on 
okolicznościow e k azan ie  w obec  licz­
nie  zg ro m ad zo n y ch  U kraińców  z a ­
ró w n o  praw osław nych , jak  unitów. 
A nalogiczne n a b o żeń s tw o  w cerkwi 
unick  ej odby ło  się w Kowlu, gdzie

rezydują  ojcowie R edem pto ryśc i .  Rów* 
nież w W arszaw ie  ko ion ja  ukraińska? 
sk ład a jąca  się z p raw osław nych  1 
unitów , z w io d ła  ^ię d o  d u c h o w ie ń ­
stwa un ick iego  z p rośbą  o  o d p raw ie ­
nie  n ab o ż e ń s tw a  w cerkwi O G . B a ­
zylianów, przy ul. Miodowej. N a b o ­
żeńs tw o  to odpraw ił ojciec p row in­
cjał z a k o n u  Bazyljanów, ksiądz Re- 
szetyłio, który w w ygłoszonem  k a z a ­
niu nawoływał d o  z d ro w tg o  patrjo- 
tyzrnu, o p a r te q o  na z a sa d a c h  chrze­
ścijańskich , do  zachow an ia  w łasnego  
oblicza n a ro d o w eg o ,  gdyż rozwój n a ­
rodu  je s t  j e d n ą  z za sad  C h ry s tu so ­
wych. W reszcie ks. Reszetyłło n a w o ­
ływał z g ro m ad zo n y ch  Ukraińców, aby 
wzorowali się na s to s u n k u  króla Da 
nyła i m etropo li ty  kijowskiego, Izy­
dora .  do  relrgj. katolickiej oraz na 
d ążen iach  h e tm a n a  M azepy, który 
prowadził U k ra in ę  w jej rozwoju ku l­
tu ra ln y m  i w yznaniow ym  do  zbliżenia 
z Z a c h o d e m  i ze Stolicą Apostolską*),

W ten  sp o s ó b  głowa państw a , za ­
p rzy jaźn ionego  z d a w n ą  R zecząpospo- 
litą, został uczczony po 300 la tach  
w kościołach katolickich, m im o , że 
Dył w yznan ia  p raw o sław n eg o .  Cer­
kiew p raw osław na  w Polsce pozosta ła  
w ięrną  politycznej klątwie, rzuconej 
na rozkaz Piotra W ielk iego  n a  M aze­
pę, jako  na  „zd ra jcę” , który p ragną ł  
od e rw ać  U kra inę  od  Rosji i był s o ­
ju szn ik iem  Polski i Szwecji przeciwko 
Moskwie.

Niezwykle w y m o w n ą  iest  ta lojal­
ność  naczelnych  władz cerkwi w Pol­
sce  w zg ięJem  sa m o w ła d c y  rosy jsk ie­
go, który cały ustrój cerkwi przetw o­
rzył tak , aby  uczynić z niej pos łu szne  
sob ie  narzędzie. Piawdziwie n ie z a ­
chw iana  ro Wierność!

.1 l ikołąj  Kowalewsk i .

SYTUACJA W NIEMCZECH.
Zakulisowa akcja gen. Schleichera.

RozblJack3 robota, Ciy wym ysły bujne « fantazji?
BERLIN, (Pat). —  Jcsccce nie 

przebramiało echo spotkania Papena 
z Hitlerem w Kolonji. a  już pojawiły  
się w  prasie nowe dom ysły na tc- 
mal zakulisowych posunięć obecnego 
kanclerza Rzeszy. Gen. Sehleicher —  
wedłuę „Boersen Kurier*' —  przepro­
wadzić m iał rozmowę z Grzegorzem 
Stras serem jako ewentualnym  kandy­
datem na stanowisko kanclerza w 
przyszłym gabinecie Rzeszy, względ  
oie na stanowisko premjera pruskie­
go. Rozmowa ta nie dała podobno żad 
nyeh rezultatów. Pom im o to mówi się 
teraz o przygotowaniach do spotka­
nia pomiędzy prezydentem Hinden- 
burgiem a .Strasserem.

W  sprawie tych pogłosek pierwszy 
zaorał głos przywódca partji narodo- 
wo-socjaiistyeznt-j w Sejmie pruskim  
Kube w artykule, wydrukowanym  
przez narodowi)— socjalistyczni! kore­
spondencję — Kube stw ierdza, że sta 
runią o wciągnięcie Strassera tlo rzą

du Rzeszy, o i-ozbicic przy jego porno 
ey trakcji narodow'o-soejalistyeznej 
w Reicnstagn rozwiązanie parlamentu  
i wyr/areie tą drogą silnego naeisku 
na partję hiticrow-ską zawiodą. Stras- 
ser jesl ezłonk<enr, partji i w ielokrot­
nie oświadczał, że pozostanie człow ie­
kiem Hitlera. Żaden odpowiedzialny 
przywódca partji i frakcji narudowo- 
soejaiistycznej nie przyłoży ręki do 
tego, aby stworzone przez Hitlera 
Strynnictwo oddać do dyspozycji pre­
zydenta Hlndenburga lub Schleichera.

Kube zapowiada dalej, iż po zebra 
niu się Reichstagu i Sejmu pruskiego 
z końcem bież. miesiąca może szybko 
dojść do konfliktu z gnbHhetem gen. 
Schleichera, a potem również szybko 
dojść do nowej Łampanji wyborczej. 
Narodowi socjaliści gotowi są w każ 
dej chwili na rozkaz Hitlera oduać 
mu mandaty do dyspozycji lub wziąć 
na siebie ryzyko nowej walki wybor­
cze!

Gabinet Hitler - Papen.
Niedyskrecje pism niemieckich o rozmowie kole (te ki ej.

*) Jak wiadom o, ht-tinan M azepa kształ­
cił się  w kulegjum jezuickicin, a jego naj­
bliższym doradcą był zakonnik — jezuita.

BERLIN. (Pat). Zbliżona do kanc­
lerza Schlej hera „Taegłiche Rund­
schau" odsłania zakulisowe tajniki 
rozm ów , prow adzonych między Pa- 
penem a Hitlerem w Kolonji. Kon­
ferencję tę zorganizowały dwie g ru ­
py przemysłu nadreńskiego, z k tó ­
rych jedna, znana pod nazwa bloku 
Hugenberga popiera Papena, druga  
zaś, z TiSsćnetn i O ttonem  Wolfem 
na czele, subwencjonuje ruch na io -  
dow o - socjalistyczny. Obie grupy, 
n iezaaow olone z polityki Schlei­
chera, podjęły akcję  za wznowie­
niem w rozszerzonej formie frontu  
harzburskiego. Błon ten, do k tó re ­

go między inneml wejść miałyby 
S ta h lh e lm  i Kiefhauserbund, dałby 
podstawę dla przyszłego gabinetu 
Hitler — Papen. ‘

Uzupełniając powyższe infor­
macje, „Welt ani Aberid" donosi, 
że na konterencjł w Kolonii zupeł­
nie konkretn ie  om aw iano sprawę 
powołania gabinetu  z Hitlerem, ja­
ko kanclerzem i Papenem, jakc mi­
nistrem spraw zagranicznych na 
czele. Miejsce gen. Schleichera, ja ­
ko ministra Reichswehry, miałby — 
według tych komoinacyj — zająć 
gen. Stulpnagel.

Wielkie poruszenie vv kołach
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politycznych wywołała wiadomość, 
że z początKiem pizyszłego  tygod­
nia Papen przybędzie do Berlina 
celem poinformowania Sobleichera 
o swoich rozm owach z Hitlerem.

„Temps" dowiaduje się, że w 
związku z tą  wizytą Hitler przyjęty 
zostanie  na audjencji u Schleichera

Dakszy rozkład w partji 
' Hitlera.

Przywódcy zwykłymi krymi­
nalistami.

LIPSK, (Pat). —  L ew ieow a p i m  niem ie  
i-ka p rzep ln ion a  jest znow u w iadom ościam i 
o  licznych w ypadkach korupcji wwrdd człon  
ków  znajdującej s ię  w rozk łau zie  pactj. na 
rodow o-soejaiistyeznej.

•Lelpzlger V olkvtinrne- w ym ienia szereg  
nazw isk w yb itn iejszych  dzia łaczy  hltlerow  
sk ieh , skazanych  osta tn io  'na k ilku letn ie  kary 
w ięzienne za liczne sp rzen iew ierzen ia  p ie ­
niężne. M iędzy Innem i Franek M ilhusy 
zbiegi z 21 tysiącam i m arek do F rancji, —  
Inny znow u, n iejak i B unge, zdefrauuowa! 15 
tysięcy  jnnrek, a przyw ódca szrurinówek —  
Prlnz —  30 tysięcy tmarei. O bfita jest ró \ 
nież lista  zboczeńców  seksualnych, w ykazu  
jąca k ilkad ziesią t nazw isk  osób, skazanych  
na 1— 5 lat w ięzien ia. Osobną katcgorję twn 
rzą podpalacze z  których kilkunastu odsia­
duje jeszcze (karę w ięzien iu . Statystykę im ion  
ną zam yka litan ja  c iężk ich  przestępców , o*l 
siadujących w ięzien ie  za m orderstw a, doko­
nano lut tle polityeznem .

Wileńskie Żyd. Towarzystwo 
Artystów-Plastyków

s k ł a d a  ro dz in ie  trfcgiczni' .  z m a r ­
łe go  p.ot. JULIUSZA KŁOSA
b. d z i e k a n a  w y d z .  S z tu k  P i ę k ­
n y c h  U.S.B.  w y r a z y  s z c z e r eg o  

w spółc zuc ia .

unędnicyE e r  r o b o t n i  
I z r e d u k o w a n i
mogą .o b ie  zap ew n ić  stały zarobek 
przy sprzedaży artyltułów p ierw szej 

potrzeby. Rutynow *nvm  pensja. 
Z głaszać się: W ilno, Jag ielloń sk a  5—36

Z wychowania fizycznego we Włoszech. Groźna sytuacja na Dalekim Wschodzie.
W zburzcie  w ChSr.ach, —  Liga Naro&ów bezsilna.

LONDYN, (rat): —  Biuro Reutera 
donosi z Szaiir -Hai— Kwau, iż zda­
niem dobrze poinformowanych kół 
zagranicznych m ożliwe jest, że akcja 
nieprzyjacielska w Północnych Chi­
nach rozszerzy się w najbliższym zza- 
sie . Sytuacja wzbudza w ielkie zanie­
pokojenie. Pułk wojsk angielskich w 
Szanghaju przygotowany jest do w y­
ruszenia do Czing— AYaug— Tao w 
celta zapewnienia tam w razie potrze­
by oehorny interesów brytyjskich. —  
Rząd nankiński zasypany jest uepe-

szami od różnych dowódców wojsk  
chińskich poszczególnych części Chin, 
oczekujących na rozkaz wyruszenia 
przeciwko Japończykom w północ 
nyeh Chinach. Jeden z najwybitniej­
szych przywóoców chińskich oświad­
czył przedstawicielowi biura Reutera, 
że Chińczycy są zdecydowani bronić 
Jeholu. W szelką nadzieję skutecznej 
interwencji Ligi Narodów należy uwa 
żać za straconą. Szczególnie wrogie 
nasiroje w stosunku do Japończyków  
panują w Nankime.

Pimimji zagraża przesilinfe rzędowi
Faszyzm  w lo.ski przywiązu je wit Lką- w a­

gę ćio fizj-cimego wychowalnia mło-dzieży. —  
Rządy faszystow sk ie  ' pośw ięcają  ną ton cel 
olbrzym ie sum y, budując zakłady wychowów  
oze, stadjomy sportow e i t. d. M. in. wybud";

wanż) w Rzym ie oUwzymii, w spaniały gmach  
akadrmjii W ycliow ania F izycznego u stóp  
M onie Mario.

Na zxljęciu na*zem  w idzim y lewo skrzy;! 
lo ak ad em ji.

Herriot o sytuacji Francji.
PrtRYŻ. Pat. D ziennik  lyoński „Le 

D e m o c ra te "  opub likow ał ar tykuł b y ­
łego  p re m je ia  H err io ta  pod  ty tu łem : 
„ K o n iec  r c k u “ , w k tórym  a u to r  
stw ierdza, że rok 1932 nie  zakończył 
s ię  dia Francji p o m y ś ln ie  ze względu 
na deficyt budżetowy. Spo łeczeństw u  
f ra n c u sk ie m u  p ozos ta je  do  wyboru 
d ro g a  inflacji, względn e dcflacji. K aż­
dy Francuz w inien so b ie  u św iad o m ić  
że inflacja m oże  się  skończyć ru iną ,  
n ietylkc w o d n ie s ien iu  do  p ań s tw a ,  
lecz również i do  każd eg o  poszczegól­
n e g o  Francuza .

W dalszym  ciągu  a rtykułu  Herriot 
wyraża obaw ę , że m in is te r  f inansów  
C heron  nie potrafi znaleźć tak iego

rozwiązania, k .ó reb y  uwolniło  pań" 
s two od  konieczności uc iekan ia  się 
do  na łożen ia  nowych poda tków .

P rzechodząc  d o  polityki zagran icz­
nej, a u to r  wyraża n iepokój, że w 
przyszłości przyjazne s to sunk i f r a n c u ­
sk o -an g ie lsk ie  n ad  u trzy m an iem  i zre­
a lizow aniem  których pracow ał były 
p rem jer,  nie dadzą  się u trzym ać. Pra­
wica i c e n tru m  p o o y ch a ją  Francję do  
izolacji, zap o m in a jąc ,  przy jakich wa 
ru n k a c h  oraz przy czyjem poparc iu  
o s ią g n ę ła  F rancja  zwyc ęstw o w woj­
nie światowej. P o m im o  p rzeżyw anego  
rozczarow ania  — kończy artykuł — 
należy zm ierzać  z wytrwałością do  
wytknię*ego celu.

BUKMRESZT. (Pat).-M  nister spraw  
w ew nętrznych  M ichalaka  przedłożył 
kró owi dym is ję  sze fa  ż a n d a im er j i  
oraz szefa policji bukaresz teńsk ie j .  
Król nie zatwierdzi! dymisji, nie przyj­
m u jąc  rów nocześn ie  dymisji m in is tra  
MichalaKe, który, ja k  zapewnił, p o ­
s iad a  jeg o  zaufan ie .

W obec  so lidarności rządu ze s ta- 
now 'sk iem  m inis tra  M ichalake , g a b i ­
n e t  s ta n ą ł  przed z a g a d n ie n ie m  dy­
misji, k tóra  m a  być rozw ażana  na 
ju t r .e js z e m  posiedzen iu  zarządu  partji 
rządow ej oraz na  poniedzia łkow ej ra ­

dzie m inistrów , w której w eźm ie u- 
dział w ezw any  te legraficzn ie  z zag ra ­
nicy Titu!e5cu.

Wyjazd m inis tra  p 'zem ys!u  do 
G enew y na p o s ied zen ie  kom ite tu  fi­
n a n s o w e g o  L'gi m a ją c e g o  rozważać 
sp raw ę  w spółpracy  f inansow ej z Ru- 
m u n ją ,  został od łożony d o  w yjaśn ie ­
n ia  sytuacji O p in ja  publiczna zan ie ­
p o k o jo n a  je s t  okolicznością, że prze­
silenie rządow e zagraża  w  tak  d o ­
n iosłym  m o m e n c ie  rokaw ań  z Ligą 
N arodów  i W łocham i.

KtunlkowsKr skazany na 2 lata 
więzienia.

Gwałcowne ; tiwełante pesfa perskiego
z Lor.Gyitu.

LONDYN. Pat. Poseł perski w L on­
d yn ie  został dziś n ag le  c d w o lan y  
i już  we wtorek ooieźdża d o  Teneia- 
nu. P ierw szy sekre ta rz  posła został 
przeniesiony  rów nocześn ie  do  Berlina 
Posels tw o pozosta je  pod o p ie k ą  d ru ­
g ieg o  sek ie ta rza .

T en  nieoczekiw any krok szacha  
pe rsk iego  t łum aczony  je s l  jaKo chęć

wprzeniesien ia  p u n k tu  cigżkości 
sp raw ie  za ta rgu  o Koncesję naf tow ą 
wyłącznie a o  T e h e ra n u .  W obec o d ­
wołania  posła  z L on d y n u  iząd bry­
tyjski nie będzie m ia ł z kim p e r tra k ­
tow ać w Londynie ,  a w iad o m o , że 
Wielka B ry tan ja  ze względów presti­
żowych sprzeciwiała się d o tą d  w p ro ­
w adzen iu  oertrak tacy j w T eheran ie .

PARYŻ (Pat). Wyrokiem sądu 
Dunikowski został skazany na dwa 
lata więzienia oraz  100 f-anków 
grzywny P rórz  tego o trzym ują  od­
szkodowania w następującej wyso­
kości:

T-wo „Finindus" — 576 744 fr., 
Vanheutz — 1.325.673 f i ., Francuskie 
Laboratorjum  Elektryczno Chemicz­
n e — 1 frank, hr. Sobański — 540 000 
fr. i hr. Archangues — 350 000 fr.

W motywach wyroku między in- 
nemi zaznacza się, że dokument, w 
którym  Dunikowski wyłuszcza ta ­
jemnicę swego wynalazku, z powo 
du swej mglistości jest bez żadnego 
znaczenia. Ze skrupula tnego zba­
dania maszyny wynika szereg ab­
surdów I sprzeczności. W dalszym 
ciągu m otywacja wyroku podkreśla, 
że doświadczenia Dunikowskiego 
nie opierały się na podstawach na- 
ukowveh 1 że Dunikowski, po prze­

prowadzeniu powierzchownych do­
świadczeń, mających na celu wyłu­
dzenie od osób trzecich sum pie­
niężnych, odmawiał stale g run tow ­
nych doświadczeń, k tóreby  stw ier­
dziły rzeczywistą wartość wynalaz­
ku. Wychodząc i  powyższego zało­
żenia, "sąd uzna!, że postępow arie  
Dunikowskiego należy trak tow ać 
jako o sz u s tw a

Po odczytaniu wyroku Dunikow­
skiemu zezwolono na pożegnanie 
się z rodziną, poczem zosta ł on od­
prowadzony do więzienia.

Dr. Krzemjańsk;

WIADOMOŚCI Z  KO WNA
„ L IE T t^ O S  A ID AS" O LITEW SK IEJ FOLI.

TYCE ZAGRANICZNEJ W *932 R.
Lirtrwa, dążąc do utrzymania dobrych sto­

sunków z sąsiadami nie może ani na chwile 
zajKnrjnieć o problemach narodowych P0J1 - 
czecie zamieszkałych przez Naród Lot. ziem 
jwk! jednjTn sztandarem bvło i Dęcizie za- 
sadsnńeizym celem liit. polityki zagraniczne'

Rok i <3.12 dai Lictwie duże sukcesy. Prze- 
dew szystldem  snitcesem  było  udzielenie Lit 
wre m oralnego poiparcin przez Trybunat Hs- 
Jci w w alce o obszar kłaj-pedzJd.

Pozoleiti jKKljęta Łilm a rokow ania  z ca . 
tym szeregiem  państw w spraw ie rew izji do­
tychczasow ych traktatów handlow ych. Rok o 
w«:nia te przyniosły konkretne w ynik i W y­
starczy przypom nieć podpisane 2 kw ietnia  
1932 r. uzupełn ienie handlow ego m odus v<- 
vendi z Firancją, podpisaną 21 czerw ca znńa  
nę prow izorycznego porozumoeinria handlo­
wego z r iinJand ją, traktat handlow y z Pot- 
Ingalją ^podpisany 12 kw ietnia) i Brazylją  
■podpisany 1 1  listopada), a rów nież pom yśl­
n ie zakończone tokow ania  z Anglją ? Cze 
chosłoiwacją w spraw ie eksportu litew skich  
pj oduktów rolnych do tych krajów.

W  1932 r. podjęto z krajam; Am eryki 
Potudn. rokow ania w  spraw ie indemnizacjii 
dla em igrantów  z tytutu n ieszczęśliw ych  wy  
podków  przy pracy. 20 października podpi­
sano pierw szy tego todizaju traktat z Argen 
tyną, a 1 1  listopada wcdąginlięto odpow iednie  
postanow ien ia  do podpisanego, traktatu han  
dlow ego z. Brazylją.

Rok 1932 m ożna zaliczyć w  zakresie litew ­
skiej polityki zagranicznej do lat ow ocnych  
W praw dzie w 1932 r. n ie odzyskała jeszcze  
Litwa okupow anego przez Polską kraju. Nie 
należy jednak zapom inać, ż e  w alka o W ilno  
będzue uporczywa i długa, to też każdy suk 
c e s  litew skiej polityki zagr w zm acniający  
miądżyinarodową sytuację L itwy zbliża ją 
bezpośrednio do rozw iązania tego znsadtn-cze 
go problem u narodu litew skiego. iW ilbi).

SPRAWA NOMINACJI NACZ. REDAKTORA 
„LIET. A ID *S“. )

Po ustąpieniu p. Gustainioa urzędowy  
,,1/iet. A idas '1 n ie  po-siada tym czasem  redak­
tora naczelnego. N ajw iększe widoki na ob­
jęcie tego stanow iska ma podobno b. poseł 
litew ski w Szw ecji p. 1. Szejnm r Jur kuna" 
T jnnczasow o pism o podpisuje p. Biomas 
(\V‘ilb i). 1

ą  NADZIAŁY ROLNE DLA OCHOTNIKÓW.
W 1927 r. otrzym ało ziem ię 5.664 ochota , 

ków, w  1928 r. —  4.526, w 1929 r. —  3,216, 
w 1930 r. —  2,971, w 1P31 r. —  1,721. Obec­
nie i7łożyło  prośby o otrzym anie aiem i 801 
■och obrików. O gółem  otrzym ało ziem ię 8,770 
•ochotników. (W ilbi),

C h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  s p e c .  żołądka 
przyjmuje cd  iż—2 i 4 —6

Kwiatowa 7, teł. l 4-2b

Jelit

’ KĘPNO ZIEMI PRZEZ POSŁA 
SIDZIKAUSKASA.

Pos*l litew ski w L ondynie p. Sidzikau- 
sk ń ł kupał ma pnzefdmieSciu Kowna 8 'ha zie- 
4-.i za 200 tvs. litów . fWSS-bil.

Nominacje;.
W flRSZftW ft;  P e t .  Pan  P rezydent 

Rzeczypospolitej p o e p isa ł  szereg  d e ­
kretów  n em in acy jn y ch ,  dotyczących 
sadow nic tw a  M in. d e k re te m  p. Pre­
zyden ta  w icep ro k u ra to r  S ą d u  O k r ę g o ­
w ego w W ilnie M ichałowski został 
m ia n o w a n y  p ro k u ra to re m  S ą d u  O k rę ­
g o w eg o  w P ińsku, m a jo r  k o rp u su  
s a d o w e g o  Godlewski p ro k u ra to re m  
S ą d u  O k ręg o w eg o  w G rodn ie ,  wice- 
-prokura to r  S ą d u  O k ręg o w eg o  w Wil­
nie Sotpkiewicz p ro k u ra to re m  S a d u  
O k ręg o w eg o  w B ia łym stoku , p r o k u ­
ra to r  S ąd u  O k rę g o w e g o  w P ińsku 
Falkowski p rezesem  S ą d u  O k rę g o w e ­
go  w P ińsku

•t*
WARSZAWA, (Pat). P oseł Rzec/ypo.spot 

tej P olskiej w  Tehorunii, Stanisław  H em pel 
został m iaaiowany również posłem  na-d/w-- 
ozajmyni i-miiinisłrem pełnom ocnym  przy rzą­
dzie królew stw a Iraku. Konsul R zeczypospo­
litej w  T rieście Stan isław  Dygat został m ia 
now any rów nież konsu lem  R zeczypospolitej 
w republice San Maniino. Pan P oncet de San 
don obejm ie kierow nictw o konsulatu Rzeczy  
pospolitej w K iszym iowie z dniem  1 lutego 
1933 r.

Na kungres Rotejcwy 
w Kairze.

WflRSZBW/3. Pa!. Dnia 7 b. m 
w yjechała  z Warszrwy d o  Kairu na 
m ięd zy n aro d o w y  k o n g re s  kolejowy, 
k tć iy  rozooczn ie  się Ib  stycznia d e le ­
gacja  M inisterstwa Kom unikacji.  Prze­
wodniczy jej p o d sek re ta rz  s ta n u  Mi.ni- 
s te rstwa K om unikac ji  inż. Czapski Na 
k o n g re s 1̂ , Który za jm ie  się głównie 
s p r a w a r r : w chodzącem i w zakres  te c h ­
niki kolejowej, naczeln ik  wydziału 
b iura  projeKtow i s tud jów  inż. Misz- 
ke  wygłosi refera t,  pośw ięcony  prze 
w ozom  i ich zabezpieczeniu .

C - iS Ł D A  V T A ^ S ł A W S K A .
WARSZAWA, iP .it). Londyn 29,84 —

29,70. N ow y York 8,925 —  8,905. Paryż
34,85 —  34,76. Szwajoarja 171,90 —  171,47. 
B erlin w obrotach miieof. 212,10. Eunopejsk e 
słabsze, ameiryl.ańsikie m odniejsze.

PAPIER1 PROC.. 6 proc. dolarow a 56 
(d robne). 4 proc. d o la ro w a  54,50. 7 proc, s ir . 
bilśzacyjna 54,2o -— 54,13. 10 proc. pożyczka  
k o le jo w a  99,50. L. Z. BGK i BR. obi. 94. To 
sam e 7 proc. 83,25 4 i p ó l proc. L. Z. z iem ­
sk ie  31. Pożyczki n ie je d n o lite , listy przeważ  
nie utrzym ane.

AKCJE: Rani Polski 87,50. L ilpop 9.50 - 
9,75. Norblin 31. Starachow ice 7,00 T enden­
cja cokolw iek tabsaa.



K U R J  E  R W  I L E N S J f I f S r  t i (2G 47).

Pogrzeb ś. p. 
prof. Juljusza Kłosa.

Kondolencje.
Na ręce rektora U niw ersytetu  Stefana Ba 

torego, <t-m Ops-czyńsikiego- nadeszły m. i 
nusię-pują-ce depesze kondoietr. y j n t :

Od wicernknb-tru W . R. 1 O. P. ks. Żon- 
gołtów icza:

7  pow odu zgonu ś. p. profesora  Jnljuaza 
Kłosa przesyłam  w yrazy koindolencji.

Od w ojew ody Kościałkows-kłegoi 
Z pow odu n .iespodzieaanego zgonu p io fe-  

&ora ś. p. K łosa mam zaszczyt przestać w y. 
r a zy  najgłębszego wspótcizucda.

Pozatem  nadeszły  depesze kowioJen-cyjme 
od pierw szego b. rektora U. S. B. prof. S ie­
d leck iego z  W arszaw y j od  rektorów  wszyst 
kich w yższych uczeln i Rzeazypospolttej.

* * *
Na ręce dziekana W ydz. Sztuk P ięknych  

prof. Ślendlzińskiego nadeszła depesza:
Od generalnego konserw atora Reinera:

„N ie m ogąc w ziąć  ud z ia łu  osobistego w  ż a ło ­
bie  W y d z ia łu , g łębok ie  w y ra zy  w spó łczucia  
p rzesy łam * - •

Do Koła A rchitektów  D ziekanatu Sztuk:
V. S. B.

Stów , Architektów Pom orza naidesłaio de­
p eszę  treści n a stęp n e j:

„Z pow odu zgMiu nieodżałow anej pam ię­
c i Juljusza Kłosa przesyła w yrazy serdecz­
n e g o  w spółczucia  _______________

H urtow a i D eta liczn a  Sp rzedaź
W Ę G L A  1 D R Z E W A  D O Ł O W E G O

,Centroot>ał“ 18T e le fo n  17-90

LEON W OcŁEJKO.

Typy ludowe w Polsce.

W czorajszy po g rzeb  tragicznie  
zm a r łe g o  ś. p. prof. J .  Kłosa stał się 
pow ażną  m an ife s tac ją  Wilna. T łum ny  
udział pub licznośc i,  o b e c n o ś ć  przed- 
s taw -deli  najwyższych władz i insty- 
tucyj z p a n e m  w ojew odą  Z y g m u n te m  
Beczkowiczem na  czele a kapitu ły  
i ka ted ry  w o so b ie  ks. p ra ła ta  S a ­
wickiego i ks. rek tora  CicnońsKiego, 
a da le j  prasy, Związku’ Literatów 
w o so b ie  p. W. Hulewicza i in oraz 
przeb ieg  pogrzeDu świadczyły że całe  
m ias to  p ra g n ie  o d d a ć  uroczysty hołd 
oam .ęci i za s łu g o m  Z m arłego .

O  godz. 10 ran o  wypełnił się u n i ­
wersytecki kościół św. J a n a  d la  wy­
s łu c h a n ia  u roczystego  n ab o żeń s tw a  
o d p ra w io n e g o  przez ks. p ro fesora  
Puciatę . Katafalk ozdob iony  licznemi 
w ieńcam i toną ł  w p o to k ach  światła. 
P. Rektor O poczyńsk i i p ro rek to r  J a ­
nuszkiewicz wystąpili w purpurze ,  
dz iekani i p rad z iek an i  w to g ach .

P o  n a o o ż e ń s tw e  p ro fesorow ie  
U. S. B. i uczniowie Z m ar łeg o  wy­
nieśli na  swych ba rk ach  t r u m n ę  na  
dziedziniec K rużgankow y un iw ersy te tu  
tak  p ięk n ie  o d n o w io n y  w sw oim  cz a ­
sie p o d  k ie ru n k iem  ś. p. prof. Kłosa. 
Rozległy się dźwięki ork iestry  pułku 
u łan ó w  z an iem eń sk ich .  W ten  s p o s ó b  
i przez o b e c n o ś ć  p. pu łk  B^octdego 
przyczynił się pu łk  d o  ho łd u  dla pro 
fesora , który n ieco daw nie j  wraz 
z Dratem sw o:m p. arcr.it. K o n rad em  
Kło s e m  pracow ał także  w tak res ie  
budow nic tw a  pu łk o w eg o  na  k resach .

Z wyniosłości odkrytych bocznych 
senodów  przem aw iali kolejno, p o d n o ­
sząc wielkie zalety  o sob is te ,  gorący  
patrjotyzsn, z n a k o m ite  p race  a r ty ­
s tyczne i n a u k o w e  ś. p Kłosa —  p a ­
nowie: R ek to r  LI. S. B w im ien iu  
ca łego  U niw ersy te tu  —  z Wydziału 
Sz tuk  P ięknych  d z iek an  L. S le n d z ir -  
ski i p. M. M orelowski, w im ien iu  
W ileńsk iego  S tow arzyszen ia  A rchitek­
tów p. Stef. N a rę b sk i ,  a za te le g ra ­
ficznym m a n d a te m  od  p rezy d en ta  
m. W arszaw y p. S ie m iń sk ie g o ,  p. k o n ­
se rw a to r  S  L orentz  p o d n o sz ą c  z n a ­
k o m itą  dz ia ła lność  k o n se rw a to rsk ą  
Z m arłego ,  k tórą  oDjął O n  tau ze  W ar 
szawę. W k o r c u  w im ien iu  młodzieży 
W ydziału p. B. S zo p ó w n a  w pięknych  
słow ach  p o ż e g n a ła  tak  c e n io n e g o  
przez wszystkich s łuchaczy  p e d a g o g a .

Zwłoki zm arłego  o d p ro w a d z o n o  
na c m e n ta rz  n a  R oss :e. Stow. arfetai- 
tek tów  ofiarow ało  s ;ę zao ro jek tow ać  
p o m n ik  groDowy i wystawić go  wraz 
z W ydzia łem  Szt. P ięknych.

WielKi odyniec padł z reki 
Pana Prezyt enta.

Po rsprezenlacyjnem polowaniu w Białowieży.
R eprezen tacy jne  po lo w an ie  w Bia­

łowieży, na k tó r tm  gośćini P a n a  P re ­
zyden ta  R/plitej byli ło tewscy d y g n i­
tarze i paC am entarzysci,  m ia ło  n a ­
p raw dę  im p o n u jący  przebieg. ~

W  ciągu dwóch dn i bvio f j  m io- 
■ tów szerokości do  I i pó; km. z d w o ­
m a  n a g o n k a m i  po  s tu  kilkudziesięciu 
ludzi, przyczem co czwarty n ag an iacz  
szedł z łuczywem. Zwierzyny więc
było bardzo  dużo  i n aw e t  m nie j wy-
trawni strzelcy mieli wiele okazji i nie 
w yjechab z pus te rm  rękam i.

S trze lano  tylko d o  g ru b e g o  zwie­
rza, przyczem P an  P rezyden t  położył 
w ielk iego o d y n r a  i wilka.

O g ó łe m  p ad ło  23 dziki, oraz  wil­
ki, kozły i j e d e n  lis ( ten  o s ta tn i  — 
z ręki posta  M iedzińskiego).

O s ta tn ie g o  dn ia  po low ania  wie­
czorem  przed p a łacem  przy świetle  
p łonących  poch o d n i  i dźwiękach s p e c ­
ja lne j łowieckiej orkiestry urządzono  
ta k  zw aną  po m yśliwsku „ sz trek ę1*, 
przy której każdy myśliwy wystąpił 
z u b r ą  przez s ieb ie  zwierzyną. P an  
P rezyden t  Rzpiitej z w ielkiem z a in te ­
re so w an iem  og ląda ł  łupy łowieckie 
i rozm aw iał z myśliwymi.

G oście  łotewscy, wśród których 
p rezyden t  Rygi pcs .  C e lm ins  i płk. 
Lukins  z p rezydjum  rady  ministrów 
okazali się d o sk o n a ły m i strzelcami,~ 
byli zachwyceni zarów no  rozm iaram i 
i p ięk n em  puszczy, jak  i im p o n u ją c ą  
o rgan izsc ią  i p rzeb ieg iem  poiowa 
nia.

W śród p o tsk u h  .strojów Indowych w y rfr/ 
ulają s ię  sw oją  oryginalnością  stroje ludmi 
ści Iru-cai Isłue j zam ieszkującej petd-górskie
okolice Karpaf Wytrli-odaich.

Na tdjęcću ma*7.em w*dziniy m łodo hu 
ru tk i z olco Lir W.or,ocJily w p ięk n y c h  i orv 
ginalnych strojach ludowych.

ZAKOPANE - BRISTOL N A JT A Ń S Z Y  L U K S U S O W Y

HOTEL-PENSJONAT
O ŚRO DEK  Ż Y C IA  T O W A R Z Y SK IE G O  i SPO R TO W EG O .

Idealne w a ru n k i wypoczynkowe —  Dancingi i five  o clocki w ogi odzie lu t  na s s l i .  

C H O R Y C H  B E Z W Z G L Ę D N I E  N i E  P R Z Y J M U J E M Y

RS

Z  g a ie r ji  p o p rz e d n ik ó w  D u n ik o w s k ie g o
Trzej alchemrcy na cesarz ł  Franciszka Józefa

Sp ran a  Dunikowskiego-, rozpatryw ana  
przez sąd karny w Paryżu, n e jest unikatem  
w dziejach ludzkości. W e w szystkich  ep o . 
kach z ja w ia li s ię  a lchem icy, m niej lub bar­
dziej bezinteresow ni, oszu ści lub ludzie d o ­
brej w oli. Przew ażają afery oszukańcze. Je ­
dną z najbardziej sensacyjn ych , choć na,i 
m niej znanych afer icgo rodzaju jest tu, któ 
rej ofiarą padł przedostatni cesarz daw ne; 
Austrjl — F ranciszek Józef. D zia ło  się  to  
w latach od 1»67 do i870 . D op iero w łipeti 
1930 roku prasa n iem iecka podała ją do 
w iadom ości punticznej na podstaw ie doku 
m enłów  z tajnych archiw ów cesarskich

CESARZ FIU NCISZEK JÓZEI POŁYKA 
HACZYK.

W e wrześniu 1867 roi, u zajechali do h o ­
telu W andla w W iedniu trzej w ytw orni pa­
now ie. N ie byli oni by le  Jdin led en  z  nich  
to pu łkow nik arm ji h iszpańsk iej hrabia Fre- 
sn o ‘y Lundres. drugi Sycylijczyk  A ntonio J i­
m om  z dc la Ro„u, były oficer arm ji ueapo- 
litarUkiej i późn iej jeden z  dygnitarzy p o li­
cji m eksykańskiej. Trzecim  był n iejak i Ro 
m ualdo R occałini, W M yscy trzej przyjeż  
dżali z  Paryża. Zaezęli starać s ię  o  uzyska­
nie uudjencji u cesarzu Franciszka-Józefa  
zam ierzając przedstaw ić Jego A postolskiej 
M ości w ynalazek o  ko losalnej doniosłości.

U zyskanie u u d jtiu ji przyszło  stosunkow o  
ła tw o dzięki arystokratycznym  tytułom  pul 
kew n ik a  Fresno. Cesarzowi przedstaw ili się  
jako... w ynalazcy złota . Odkryli sposób  za­
m ian) srebra na złoto. Proponują odstąp ie­
nie w ynalazku Austrjl w zam ian za od pow ie d 
nie w ynagrodzenie i udział w zyskach. P ra­
gnęli otrzym ać zgóry gotów kę 6 m ilionów , 
a później roczną rentę w w ysokości 3 i pół 
m iliona  w ciągu dziesięciu  lat. Jeden jeszcze  
staw iają  warunek. Juko przykładni chrześ­
cijan ie  chcą kon ieczn ie , żeby pew ien roczny  
dochód x  w ynalazku zarezerw ow ać dla W jj. 
tykana.

Na zapylanie, dlaczego nie próbow ali o d ­
sprzedać sw eg o  w ynalazku cesarzow i Napo  
Ironowi III , skoro  ziihhJo w h II s ię  w P ary/u  
znaleźli łatwą capów ledź. \ t  szyscy  trzej sa 
zdecydow anym i Jeglłym lstam t i n ie  inogn 
popierać uzurpatora, za jakiego uchodzi N a­
poleon l i i .  \V ich przekonaniu ty lk o  Cesarz 
Austrjl jest dziś reprezenlantem  i strażn i­
kiem  legity in lzm u i w tym celu woteit udać 
się do W iednia .

F ranciszek Józef połknął haczyk. P rzy­
ją ł a lchem ików  na sw ój dw ór, polecając pro 
fesorow ej politechnik i t w iedeńsk iej von 
Schroederow i zbadać w artość wynalazku

TRZY ł.ATA KOMEDJi.
Od ow ej chw ili rozpoczęła się  kom edia  

cpraw dzanią w ynalazku , któru trw ała trzy 
lała V\ spotnicy najpierw  ociągali się z prze 
prow adzeniem  odpow iednich  dośw iadczeń, 
nie om ieszkaw szy jednak pobrać ze szkatu  
ły  cesarsk iej grubszych zaliczek i subwen- 
cyj. F ranciszek -Józef nieclcrp ltw il s ię  coraz  
bardziej; w reszcie dem onslracja  wynutazku

P o g a d u s z k i  m ? ]s z a g o ls k ie ,
„Loterja i (

(Oporu ieść udoskotua).

Jakośc i  wieczorem, la tno  poro, pod 
kuźn io  siedzia ł  s ta ry  C iw un  n a  p n ia ­
ku  i m edy tow ał.  R u ch u  w n im  nie b y ­
ło n i jak iego  bo n a ró d  p raco w a ł  n a  p o ­
lu, a późniejszo  poro, pod w ieczór i 
tak  ju ż  n ic h tb y  nie  m ia ł  in te resu . \A 
ho rn ie  pod  popio łem  d o g o ry w a ł  żar, 
s łonce chow ało  sic za ch ro n u n y  i po- 
m a lu s in k u  n adchodz ił  wieczór. P o d  
p a rszy  g łow a ręcam i, p a t rz a ł  s ta ry  Ci­
w un na  sw o ja  obejścia, n a  sad, n a  ja- 
błeni i cala  jego pom ysz lem a  kręc iła  
sie ko le  jego có rk i  —  jedynaczk i,  —  
Ancieczki

F ra s o w a ł  sie s ta ry  C iw un jaka  jej 
sądzen ia  będzi d a n a  i c;. d o b ra  żyćcia 
jo czeka?  A ty m czasem  ,Ancieczka —  
żyła u o jców  ja k  sy r  w maśle. P iękna  
do rodna ,  chodz iła  po wiosce jak  grafi 
n ia .  g łow a do gory zadarszy . z kuz, 
d '-m  p ieknie  o d w ita ła  sie, z kużdyn i 
po śm ia ła  sie wesoło, p o k a z u ją c  Utisz- 
czące i b ia łe  jak cu k ie r  zęby F ik s o ­
wali sie za jo  ch łopcy  a s ta ry  C iw un 
we w szystk im  jej folgował i sam  nie 
wiedział jak kole jej chodzić. M atka 
k u p o w a ła  wstążeczki i ch u s ten iu tk i  a 
vuz —  po sekrecie  od  ojca —  sznurów 
ka je j  kup iła ,  coby o n a  znaczy sie w 
b o k a c h  była cieńsza i fason  zg rab n ie j­
szy m ia ła .  Kuzdy p a t rz a ł  n a  jo ja k  na 
słońca  ale Ancieczka zaw dy  by ła  cze- 
gości m a r k o tn a  i n iczym  n a d to  nie cie 
kaw iła  sie. C hodziła  n a  pola żyta  żąć 
p leła  ogrody, poiła cieluki m atce w

onbyła się  w kw ietniu  1868 roku w obec­
ności prof. Scnroedei-a.

U czony profesoi przedstawi! cesarzow i 
spraw ozdanie, w  ktoreni c z y ta m y  D o że ­
laznego naczynia  daliśm y 1500 gramów' m ie  
szaniny, sporządzonej wedle w skazów ek Ro 
m ualua R occałin i, D odnliśm y do tego 209 
grum ów srebra i 2.800 gram ów  rtęci. Przez 
czternaście tygodni zachodziły  w naczyniu  
przem iany chem iczne. Gdy w  końeu zosta­
ło ono otw arte, znalazłem  w ew nątrz proszek, 
który przy bliższej analizie  okazał się  cz> • 
słem  złotem . Możiui przyjąć ty lko  taką a l­
ternatyw ę: albo to  z łoto  znalazło  s ię  w tur 
czyniu przez oszustw o  albo w ytw orzyło sie  
przez rozkład m ieszaniny.

Ł utw ow ien iy  uczony opow iedriaf się  za 
drugą ultri .ia t , wą. Bez w ahania ośw iadcza  
w fłwojem  spraw ozdaniu: „P oniew aż Rj>e 
cułin i był jedyną Osobą, k tóra asystow ała  
przy różnycii operacjach, jak ie  przedsiębra­
łem , nie m ożna przyjąć oszustw a’1. P roponu­
je  w ięc r„y>oc/,ecle fabrykacji złota  nn v iel 
ką sk alę  i to w M en n icy ’państw ow ej, f.o 
sarz zgodził s ię  bez w ahania. D otycliczaso

wy dyrektor M ennicy został sp ensjooow any. 
a na jtg o  m iejsce przyszed ł.Schroeder.

Od ow ego jednak czasu uczony profesor  
nie znajdow uł już złota uu dn ie  żelaznego  
iiaczynia pom im o licznych dośw iadczeń. 
W szystk ich trzecli a lchcm ikńw  począł trak­
tować jako oszustów  którym i też byli. Gdy 
Sycylijczyk de la Rosa zg łosił s ię  do niego  
po nową zapom ogę, odpraw ił go z  kw itkiem . 
De la Rosa m lal tupet n iew yczerpany i od  
n ió sł się  do cesarza. F ran cis/ea -Józct jeszcze  
raz dał s ię  nabrać i ud zie lił su bw encji b y łe­
mu oficerow i neapalitańskieniu przez dom  
R olszyida 1‘aryżu.

O słatm  ślad tej afery znajdujem y w czer­
wcu 1878 roku. W racając do Wttorh, Roc- 
catiui protestuje przeciw  obojętności, jaka 
okazuje Schroeder w obec w ielk iego w yna­
lazki! i tw ierdzi, że uzyskał nadzw yczajne  
rezu ilaty  iw transniutaeji m etali Dyrektor 
M ennicy auslrjaek iej zadow olił się  odpow ie  
d /ią , że „zapew ne piękne nicho w łosk ie  czy ­
ni cuda". Odtąd gin ie za a lchem ikam i w szel­
ki ślad. (i. n.)

Spór o tytuł własności do zniszczonego 
A t l s n t i ą u e ^ .

V- PARYŻ, (P at). —  W ezasie holow an ia  do 
Cherbourgu okrętu „AUnntique" doszło  kilkr  
krotnie ido ineydentów  na tle  przyznania t 
tutu wlaoriosci zn iszczon ego  statku. Istnieje  
przepis m orskiego kodeksu , ma in w y  którego  
ten sta je  |,lę  w łaścicielem  wraka, a  czyj przed 
staw icie! pierw szy w ejdzie  na (pokład. W ed  
ług infc-nnacyj francuskich, pierwszy w szedł 
na pokład „Atlantitiuc1- francuski ku pi lar  
Plchard, który już v mocy z  czw artku na pi-.i 
tek zaw iesił na okręcie  flagę fi ancuską i u- 
inoeow uł linę francusk iego  holow niku. Nad 
ranem  rów nież i holenderski holow nik prze­

rzucił linę pr/u* kuutub /.nuszczonego okrętu  
na który w eszło  3 łudzi z f-.ałogi holow nika  
Podonno holow nik  holenderski tak ntanewro 
w al, że  lin a  francuskiego holow nika zsunę  
iu s ię  -x kadłuba. -W ówczas zarzucił linę n ie­
m iecki holow nik .„Simson". Zauw ażyw szy to. 
kapitan Sclioots, dow ódca „Atlantipuc", k:»- 
tegoryezwic zażądul śc iągnięcia  tej liny , a 
o h z y m c w sz y  odpow iedź odm ow ną, koza i je 
przeciąć. V, końcu o  godzin ie  23 „AllanK  
que“, ■ciągniony przez iiiltiwm ikl franciLski 
i holenderski w płynął do p o iła .

Ohydne morderstwo całej rodziny.
ŻÓŁKIEW^ (Pat). D o  tutejszych w ładz

hczpleczeństw r ■nadeszła w iadom ość z poste  
runku policy jnego w  Żółtańcach, że  w sobo­
tę m iędzy 4  a 5 irnno w gm in ie  K todno W iel 
kle została zam ordow ana ca ła  rodzina żydów  
ską Feldów , {składająca s ię  z  4 osób . Na m iei 
sec wypadku w yjechuł natychm iast koinen  
dani pow iatow y policji w' celu zbadania b i l : 
s /y c li szczegółów'.

LWOWi, (P at). „Ilustrow any E sp rcss M ir. 
r/oriłT" podaje następujące szczegó ły  uior 
derstw a w  K łodnłe W ielkiem ,

H ianow ieie w nocy do 'd om u  Feldów ,*sto 
jącegc na skraju w s i, w targnęło 4 o sob n i­
ków. Jeden z nich zadał obudzonem u kup­
ców i F ełdow l Kilka uderzeń siek ierą, kładąc  
go trupem. Di ugl z  napastników' przebił no­
żem 12-teiniega syn a  kupca. Inni gitm ordowa 
ii im żaini żonę  Keina oraz krew niaka f eł 
dów , który ispał w łem  e-amcm m ieszkaniu . 
Po dokonaniu  m orderstw a bandyci zrabow ali

całą  gotów kę i 'wartościowe przedm ioty , p o . 
c*em dla zatarcia śladów zbronl, 'złożyli zwlo  
ki izam nrdowanycli na lóżkacii i podpalili je 
D opiero nad ranem  ludność ugasiła  ogień , 
znajdując zwęghćne zw łoki. D ochodzenie od- 
liy a a  się  w szybkiem  tem pie.

W. KIEWLICZ i s-ka
W iln o, Mickiewicza 19, tel. 1-46

s p r z e d a ż

WĘGŁA ŚLĄSKIEGO
K O N C E R N U  GIĘSCHE SP. AK C.

D osta w a  natychm iastow a w szcze ln ie  
zap lom b ow an ych  w ozach

chow ał sie ale byli i takie  co n" jak ie ­
go s t ra c h u  nie lękali m c . Z nal ich  s t a n  
C iw un znała  i cala  paraf.ja. Jeden  
n azy w a ł  sic Cichacz a d ru g  Szumie- 
lis. Z aw dy  chodzili  raze in  i byli  ta k  do 
siebie przyk le iw szy  sie. co n ie lyko  żad 
nego in teresu  nie robili n a  osobności 
ale i jednego d n ia  n ie  mogli jeden bicz 
d rugiego przeżyć!

d o m u  p o m ag a ła  ale zaw dy  by ia  z a ­
m yśliw szy  sie i tyko  czasein, w ieczo ra ­
mi. s iadała  w og ró d czy k u  p rzy  chacie 
i żałosne p iosenki śp iew ała . P a trza ł  
ojciec na te facecji i dz iw ow ał się h a ­
niebnie, ale s ta ra  C iw unow a, b a b a  chi- 
try i łow ka. z razu  odg ad ła  co trzeba  
Ancieczka czym prędze ;  zam ąż  w y d a ­
w ać bo  przyszła  n a  jo ta k a  p o ra  co 
n azy w a  sie: „po ro  k o c h a r :a!...“

Poczęli ludzi szeptać sie co Anciecz 
ka Ciwonów n a  zam ąż  chce  iść i za- 
ru c h a ła  sie cala  okolica... Od jesieni 
aż do w iu sn y  jecha li  sw aty  za sw ata  
mi a s ta ra  C iw unow a aż daw iła  sie z 
radośc i co je j  có rk a  k u ż d e m u  do gu • 
s tu  p rz y p a d a  a —- sąs iadkom  szep ta ła  
co jed en  ch łopczak  aż z A m eryk i |i  
s ty  do Ancieczki piszy i żenić sie z jo 
chce. Zazdrościli  i dziw ow ali sie baby 
co cała  p a ra f ja  do A n c iec 'k i  leci i m- 
ja k  nie m ogli o d g a d n ą ć  —  czem u  —  
to do in n y ch  córek  n ich t  m c  sw a ta  sie. 
choć tak  sam o  —  dziew czyny  o k u ra t-  
ne  i tak  sam o  ja k  A ncieczka —  gęba 
m liko  m y jo ? !  Puścili n a w e t  p lo tk a  co 
—  Ancieczka n iegodna  piekielnif i je ­
d n a  noga k ró tk a  m a  ale, jak  n a  sp rze ­
ciw, sw aty  sypali sie jeszcze wiecej a 
s ta ry  C iw un za g łow a ch w y ta ł  sie i 
nie w iedział co robić. Jed n y m  t łu m a ­
czył: co Anc eczk a  z a w sz y s tk im  m ło- 
d z ien k a  i posagu  o k u ra tn e g o  jeszcze 
n iem a, od  d rug ich  do  odryny  n a  siana

Ci w karczm ie , ci na  k ie rm aszu  
zawdy Cicbacz był p rz y  S zu in i t l id e  a 
S zum iebs przy  Cichaczu. Dziv/owuła 
sie ca ła  okoC ca —  sk ąd  u  ich t a k a  
ch e w ra  k ie rzy  sie? —  a z a k ry s t ja u  z 
o rg an is lv m  ob za k ła d  by li wyszedszy 
co oni —  jedne j  m a tk i  dz cci —- tyko 
o jców mieli dw óch! S ta re  d/.iady i pa- 
robęzaki gadali  co Szumit-lis z C icha ­
czem g a rn ek  pieniędzy n a  oolu  z n a ­
leźli i znak iem  teg o ' ta k a  k o m p a n ja  
trzym ajo .. .  J e d n y m  slow-em cała  p a r a ­
fja aż h u d z ia ła  od gawędy i c iekaw o 
śc.j -ale n ich t  nie zgadyw ał w czym. tu 
cały  sekre t znacbodzi sie —  tyko  sta- 
r  C iw un czuł co ob y d w a  oni w  Ancie- 
czce n a  śm ierć  zakochaw szy  sie i o b y ­
d w a  do je j  sw a tać  sic będo. Rozum iał 
i Cicbacz i Szum ieis  co  s ta ry  Ciwun 

moży sw oja  córka im oby dw omnie
dać  i zn a k im  tego, codzień spotkawszy 
sie. po sekrecie kręcili g łow am i coby 
tego Józ iuka , co z A m eryk i listy pi 
szy', zgłum ić i Ancieczka za żonka  so ­
bie wziąć, k rz y w d y  ch cw ru ś i . ik u  nie
zrobiwszy. Chodzili oni i do C iw una  i 
księdza  n aw e t  py ta l i  sie -  ale kuż-dy 
t łum aczy ł  im co we dw óch  z jedno  
dziew czyno żad n y m  sposobom żenić 
sie n ie  mogo.

Z n ak iem  tego i Cicbacz i Szum ie- 
lis z az łu l i  się h a n ie b n ie  i t a k a  p o s ta ­
n o w ien ia  11 ich w yszła : co jeśli o n : z 
Ancieczko żenić sie nie mogo- to i

Z a
S t a r e
i I r  a

Min. SzembeK w BawarJI.
M O N A C H JUiA.  (Pat). Z okazji p o ­

bytu w M o n a c h ju m  m in is tra  Szem - 
b e k a  odby ło  się u m in is tra  Lisiewi- 
cza ś n ia d a n ie ,  w k tó rem  wziął udział 
szereg  osobis tośc i z baw arsk ich  sfer 
rządowych i poidycznych. !

R A D J 0

Pferre Cate delegat^n; 
Prancji w Radzie L, N

PARYŻ, (PSIJ. - P re in j t  r  P au l-  
Roncoii]-. z a c h o w u ją c  n a d a l  jeszcze 
swe s ta n o w iśk o  pierwszeg'o de legata  
f ra n c u sk ie g o  w  Genewie? n ie  będzie  
m ógł ze w zględu  na  n a w a ł  p ra c y  poś 
więcić się funkc ji  d e lega ta  w Radzie  
Ligi N arodów , ta k  jak  po p rzed n io .  Z 
lego też pow odu  część sw ych  fu n k c y j  
p re m je r  p rz e k a z a ł  se k re ta rz o w i s tan u  
w m in. S p ra w  Z ag ran iczn y ch  P ie rr i  
Cotowi, k tó ry  zasiądzie  w Radzie  Ligi 
N arodów , a późn ie j  w eźm ie  udzia ł 
p r a r a c h  k o n fe re n c j i  ro zb ro jen io w ej .

NIEDZIELA DNIA 8 STYCZNIA 1933 11 
10.00: -Tnm sm . nabożeństw a. 11.68: Czas. 

12.10 Kiom. m eteor. 12.15: Poranek m u /. 
„Niezbędne warunki pracy kobiet" —I poga 
danka. D. c. poranku. 11.00: Pogadanka kon­
kursowa. 10.10: M uzyka. 14 40. O prowadzę  
imi gosipotdaii-stwia" •— odcz\4 15.00. Audy­
cja dla w szystkich . 16.00: Audycja dla mło 
dzieży. 16.26: M uzyka jjSłyły). 10.30: „(Tol 
ka Albinowa m 6v1 . 1(5.40: M uzyka (płytyi. 
10.45 Kącik ję/yK ow y. 17.00: Koncert. K o­
m unikaty. D. c. koneeriu, 17.55: IYogrram  nu 
pcwiiied/JKilek. 18.00. M uzyka lekka. W iad. 
blcza.ce D. c. m uzyki, 19.00: Litewwka audy­
cja liileraeka. 19.15: R ozm aitości. 19.25: Siu 
ciioe/usko. 20.00: Kopceni. 21.20: Wiod. spor- 
low c W ilna i i.'inycb stacyj. 21.30: B ec: 
lal śp iew aczy. 22.00: M uzyka ta«ecrifei:’22.0O 
M uzyka taueczjia. 22.5,5: Kom. m eteor. 23 00 
Muz.eka taneczna.

11,599 tys. bezrobotnych 
St ZJ".dk-.w

W ASZYNGTON, (Pat). —  P m  
w odn icząey  A m e ry k a ń sk ie j  F ed e rac j i  
P ra c y  ośw iadczył,  że w  c iągu  l i s to p a ­
da liczba b e z ro b o tn y c h  w a. la na eh 
Z je d n o czo n y ch  w ynosiła  11,590 O się-  
cy, c:o s ta n o w i  cyfrę  rek o rd o w ą  n aw e t  
na .sto.sunk i a m e ry k a ń sk ie .

Saivatare Aifala u Ojca 
Śwrląf

CITTA DUL YATICANO. (Pat), Ojciec 
Swiijty p rz \ją l na a.idjeirłcji znwnego 
żydbw skteeo Saical-ore .Allfabi; który ofiar-, 
w-al Ojtau Swiętoinu cgzeinpliirz swi-go osta i. 
niego  ćLficła o św iętym  FirartewSiku

PONIEDZIAŁEK. DN 9 STYCZNIA 1933 R.
11.40: P rzeg l. p rasy . Kom. m eidór. Czas, 

12.10: M iizyk.i z płyt. 13720: Konn m eteo r. 
14.40: tli* igra ni ckSenmy. 14.4o: Pól godzin; 
m uzyk i 1 o r lep jan o w e j (płyt., I 15.1,5: Giełd- 
ro ln icza . 15.25: Shlchow.isloi d la  dzieci.
„G orące k juśdnny". 15.55: M uzyka po.pulaj' 
n a  (p łyty), 16.25 F rancim ki. 16.40: (jo to  je s  
d e ficy t budżetow i ? — o-.ic.zyt. 17.00: P ieśn i 
lu d o w e  -.rosyjskie i ro m an se  cyg ań sk ie . 17.30' 
W fi/yla na w ystaw ie  m iu ja tu r  A rtu ra  S /y k a . 
17.56: P ro g ra m  nu w»i»rck. 18.00: M uzyka lei: 
ka . W.iad. l.-iożąoc. I). c,. m u zy k i. 18.40: fjod/ 
t.dc, ptiw lcśęiow y, 18.50. R ozm aitości. 19.00: 

W róg  g ro z i"  — o-dyzyct litew sk i. 19.U) \Y:1. 
kom . yportid w .  19.30: „N a w iidinokręgu".
19.45: P raso w y  d-ziewn.k -ad jew y . 20.00: Ope 
re lk a . W ind . sjio riow e. 1). c. o p e re tk i. Dod. 
do p raso w eg o  dz ień , ruidj. I), o. o p ere tk i. 
22.00: S k rz y n k ą  tecliiiM-Ziiia. 22.15: M uzyka 
tanec/.na. 22.65: K om . lrrćfjsi.-r. 23.00: M u/y  
ku ta n w /n a .

Anerykanka 
S T i ie j  Kralowie.

Odl dw óch  dn i baw i w lui.s/cm  mieś- e 
żwawa a m e ry k ań sk a  d / im n ik a r k a .  w ielka 
p rz y ja c ió łk a  P o lsk i i Poiakiźw, nśÓEs M arinn 
;Vnge4i\e llow -lctt /. I lo slo n u .

O b jech a ła  w s/yw tkie głów ne, m ia s ta  n a s /e . 
by ła  n a  w si goście-m ks. S ap ieh ó w  w S,pu- 
.szy. n a  b a lu  z iem iań sk im  w Szczuczynie , u 
M rlrio  j i  sl je j  osttafiuni e tap em  p rzed  w y 
c.ięe/ką do Sow ietów . W  p ią tek  zw iod./ala 
szcao gól ow o k a te d rę , interissując. Kię b a rd /o  
p-ramim::. tec-hmioi/munii, a  n iem n ie j iszcziftka 
mi B a rb ary , k tó re j ..sueti w m erw elin s  stc 
ry ‘‘ z,na O jskrtniiJe i wfc.lce (yię n ią  ro zczu la  

■lak zw ykle p rz y j,  zdnyeh  z d a lek ich  k ra  
jów  in terew ują  i m iss Ilow lo tt wprawy ży-vo( 
tir, i c h a ra k te ry s ty c z n e : t r t^ r  zachw yt ikh1 
< liod/ąśiem i trzem a  k ró lam i z k ró lo w ą . Dla 
e /eg o  ji-sl ■ k ró lo w a ?  N e un .:cm  je j  qdpo 
wiedz.ieć na  to z ag ad n ien ie  w ileń sk ie j irh i,r 
(rre.taęji k ró lew sk ieg o  ho łd u  Jezu so w i. 5Y 
każdym  ,nw;ie na w '-Jok kk lo ro w y eh  postać* 
su n ący ch  za iu u szv sh  ju k rok iem , po  ch-odni. 
1-u, u<  sk oczy ła  z a u ta  i pub ieg la  im  sic 
p rzy jrzeć  nh łiłk u . A w łaśn ie  s /,h in n o w ah  bez 
^ku ieczn ie  do d r /w ;  .Struli,i, w o ju jąc  (naj- 
enci^i-.-auiiej djabftlj /  siwo-włersym w o ź­
nym , Oidpycha jącym  b«z cerem pinji w yso 
kieli go.śei w korona-ch. i cala niclyiańsko 
piikiariną, aSv.»tę.

I iproó/ouy f t l c 1/  wclii>d/iveych. i{>!i*Crv 
w.ri-sz-ric do  śro d k a  /o sp ó t łu-fdtrw.ski M n r\ 
/ap-.-odokcfwał się  p rzed  A im -rykanką  dość 
i ; :e.sfurną K olendą. G dw eż d la  Boga te chóry  
■i.s't-iiiiejące ji-o-dolino p rzy  k ażdym  zw iązku 
organ-izsK-ji i t. p. M - ko.śćiidacli p u b liczn o ść  
p raw ie  .nre śp iew a k o lend , trz y  k ró le  fa if /u  
ją  aż m iło , la ra c z e j n iem iło  e h i.h a ć ) , — 
gd/i'(». k u ltu rą ,, ru lig rjn a  i  śp inw acza?  J:A  
ju ż  a-olmid n ie  u m ie ją  śp iew ać, to źio z 
W iiłnem! - -  M im o to  gość. /  za O c tam i z. za 
dowo-le-nżem fłjzy g ląd a ł się  l ia rd /u  n tro jiic j 
g ru p ie  -.1 żaclrw year się pom ysłow ośc ią  kotst- 
(iimóse. i*na{)ęitywał /  ja k ie j  k lasy  re k ru tu ją  

•sżę a k to rz y  tek i ej ro z k o szn e j rotzry-wki i

i i t ‘ W  ! n  K  i j  .#1W  £ .

ROMANSE CYGAŃSKIE.
M pi>UHsfizkcl,ek dnńi 9 s ty c zn ia  o godz. 

17 rozgłośruia wŁleń.ska nsKiaje k o n c e r t  p o p u ­
la rn y , po św ięco n y  lu d o w y m  p ieśn io m  rosy.i 
sk im  i ro m an so m  cy g ań sk im . Ja k o  so listka  
w>-stąpi sp. W ialentynu K arpow iitedw a. P rzy  
fo r tep ian ie  p . S e rg jusz  K on ter.

MIKROFON NA W YSTAM iE 
N abl/ższa w ęd ró w k a  m ik ro fo n u  w ijeń sk 'e  

go  o d b ęd z ie  się  y  p o n ied z ia łek  d n ia  9-go 
s ty c zn ia  o godz. 17,30. Podczas n ie j m ik ro  
fo n  odw iedzi w ystaw ę m in ia tu r  A rtu ra  Szy 
ka, k tó ra  w yw oła ła  w ielk ie  'zain teresow ano- 
w sfe ra c h  a rty s ty c zn y c h . Olija-śnień udzie lne 
bęiD ie red  M arjan  D ienstl Da.hrowa.

1, (). ItńwniCŻ oglądanie w ic!!.’cj szkoiy .1:1 \n  
łokciu  i o-ili’grywają;-’-cli «:e tam że B>'tlejet, 
ziiiinilcre.sowalo m iss howlctit, zw laś/cza  orkii 
wtra ziożfona z 20 uczniów  ii nużenie szkoły, 
wy k-o-iiywiifjąca -woale udutmfe kolrndy, kpie 
wane luirdyo dobrze, chopiaż truclic m ono . 
to-ntfie, przdz m łodych aktorów , bardzio sta 
rannie w ykonyw a jącyoh sw e role, wohee 
y/czeln te zapełn ionej sali, p r /cz  publiczność  
przedm ieść, yst tinlo pole m iss IHowlett do ro 
hiimtiri obserw acyj nad typem  ludności tu- 
lej.lzej której ,se.iina tagodziość w ym iarkow n- 

’ia bysfreili okiem  d./.icnn i kark i. Zwiedziła  
również kościoły. Ostrą Bramę Św. Piotra, 
(.'iiiwer.sytct. Szkolą T eclin ic/ną , slwiie-rOra­
jąc. że z, 4-8 krajów, które zw ied ziła  P»l*ku 
jcsśt najbard-ziej reiig-i.jną i polMiżną.

O bserw ując ŁahUtZcyow a n si p r /y jezu -  
nyob nieraz utwierdzić było m ożna, że trze­
ba iiinyłoikazyw ać rzi-c/y w »pólezesne, życie  
w r-ucliu. zdobycze, o-stii/luiiej; doby, w y s i.  
lek p-ańyt.wowy. L *połiKSan_v. Ik ic ta  sztuki ' 
arctiLtektury -i-ntcrcsnją tylko S7i t-c ja l :iS 'tów. —

W lzo ra j m-ks.s llcw lc tt zfożsla  w izytę W o 
jtw oddie. H. R.

OD  R E D A K C J I .
Od następnego numeru rozpoczniemy druk niezwykle ciekawych w a- 

żeń znanego podróżnika polskiego,
tow arzysza  M arszałka Piłsudskiego na Maderze i w  Egipcie, 

kapitana M ieczysława B. Lepeckiego 
h-ż podróży jego no mało znanych terenach Południowej Am eryki

P. t. „ N a  k o ń c u  ś w i a t a
3-ywe, barwne opisy kpi. Lepeckiego przykuwają uwagę czytelnika i da­

ła moc emocjonujących wrażeń.
Przekona się zresztą o tern każdy, kto je  czytać będzie.

drug ich  sw alów  do jej ni-c d o p u sz ­
czeń...

I d u g o  fi.it- l in irud /ąe  jednego  dni;, 
przyszli oni do C iw una u iby to u a  wie 
c z o ry n k a  i. w / iew szy  jego  na  s t ro n a  
poczęli l tu inaczyć , coby S iw un więcej 
sw atów  nie p rzy jm ow ał,  bo ci tak  ci 
s .. ik , abo  Cicbacz abo S zum iel -s z 
Yneieczko będo żenić si(- i dość! S p rze ­

ciw iał sie ja k  mog s ta ry  C .w un  ale już 
na drugi dzien. po nocy  lialaz przed 
sam o cłtalo w y k o p a n y  tak i  row  co i /. 
rozpędu  u ich t  przez jego hic przeszko- 
czyłby. Na d ru g a  noc  —  Sznuniełis z 
C ichaczem zabili na  g łucho  w ro ta  co 
na  u liczka p row adzil i  a trzeciego dnia 
w ieczorem  chw ycili  jakiegoś sw ata , co 
iść do  C iw una  p rz y b ie ra ł  sie i cała 
gęba dziegciem je m u  w ypcckali .  Zluli 
sie na  te. sztuki kaw alery , złuł sie h a ­
niebnie  i s tary  Ciwun —  tyko  Anrie- 
czk a  aż k acza la  sic ze śm iechu  z tych 
face jó w  bo nie  ehcia ła  nj, Cicliacza ni 
Szuinielisa i m iała  za%.szv.dkun d ru g a  
pomys/.lenia.

Za tydzień  już  w całej okolicy  b> 
In w iadom o co Giwun sw atów  do sie­
bie n ie  puszcza a Szum iebs z C icha­
czem. w idząc  co ich ]ekarsUva dobr/.i 
sku tku ji ,  poszli do karczm y do 
Szinujły  na (lorada: —  kom u z ich 
p ie rw szem u w -waty jech ać??

Szm ujła  w p ad  w m edy tac ja ,  pog ła ­
dził b roda  i m ów i:  . .o rzy jd /ic ie  do
m nie w niedziela, a już ja  lak zrobią 
co w am  o b y d w m n  będzie w iadom o - 
chlory z was Ancieczka weźm i i zię­
ciem u C iw una  zostani sic...“

p a ra  dm  jtrzyszła i niedzieł-u. 
CiwtuiY zebrał,  sic do  kościoła 
w chacie  została sic sam a An­

cieczka.
P nchodziw szy  kole obejścia , s t a d ­

ia pod cha to  na podw alin ie  i odom 
knew szy  k a u ty c /k a ,  m odlitw y różne  
czytała. D łu g o sm odliła  sic Ancieczka 
i zirw-szy sfk im  nie sp o tu ra ła .  co za 
płotem, na ićicy stoi ja kiści młody 
zg rubny  eh łopczak  w mary nu rkow ym  
g a rn i lu rze  z jiałei zko i k a rw u tk o  na 
bia łym  kow nierzyku . P rzy p a try w a ł  
sie już  d aw n o  Aneieczce ten  ehłopczak  
ale m usi nie sta ło je m u  c ie rp l iw o ść  
kiedy zakaszł ił naum ysn ie .  zd ją ł  czap 
ku i odezw ał sie: ..dzień dobry!** Nu 
ten glo: — A ncieczka pod ję ła  głowa 
do góry, k a n ty c z a a  wyleciała  jej z rąk  
a o n a  poezerwdcniała .jak jagoda i sk o ­
czyła  w ro tk i  odcz.vniać. Serca je j  bita 
sii jak  m łotem , nie wi, dz ia ła  z r a d o ś ­
ci co począć  i je d n y m  d u ch em  gadała : 

chodź, .Tózionka, chodź! S iądź tu 
przy innie  i gada j  co z tobo dzieji Sie? 
„Ci zd row y ty ^ H c i  w eso ły ?“ P o s łu ­
ch a ł  Józiuk tej p rośby  poda! zgrabnie  
rę k a  na  od w itan ia ,  siącł na  jiodw ulina 
i poez.oł opow iadać  — jak  on z A m e­
ryki p rzy jecha ł,  jak  u p an a  we d w o ­
rze obow iązek  dostał a, nareśeie, po- 
czol t łum aczyć co m a rk o tn o  y m u  na  
św k c ic  i zniiktm  tego żenić si. myśli 
— tv k o  nic wic ci A ncieczka za jego 
by pitóKła?... Ancieczka s łucha ła  h j  
go\verl ' tak jak  w kościele n a u k i  słu- 
elia s . . PóźniCij-szw poro  zaKryla oczy 
ręcami. j t rzy lu lila  “ C eto jego i w y ­
szeptała:  o jo j '  > n u  m-e!“ Joziuk
głów ka do jej p u  ;>rzi cisnął, p o ca ­
łow ał i w sta ł  clią; Vp<*-. ale Anci‘xvz-
k a  chw yciła  jego za recy i n i jak  (m ś­
cić n ie  chc ia ła  T łu m aczy ł  Jó z iu k  co 
dzisia j cza..u n iem a  i m us i  ju;ż d o  d w o ­
ru pow racać  ale w d ru g a  n iedziela  jak  
ojcy będo  w chacie  i z im i n a k o n t  
swego p-islauowleuia  pft-—-.Ja. Jeśli po- 
/wo.iens d o d a n i  i, przyj-
dzt sic v , , .  i.uó,;,,;, sie łia-

niebiiK Aneieczka i ża łosnym  głosem 
jiyta .sie: ,.to k iedy m y  obacz>m  sit ** a 
Józ iuk  pom yśla ł kapeczka  i szepnoł: 
..dziś w ie e z o m n  tu. w sadzie**. P ó ź ­
niej o d w ita t  si<> logularnie  glowKO k i ­
w ną ł  i poszed na gościniec do dw oru  
Pa lrzy la  w ślad za im  Ancieczka a 
k iedy  zginął n a  zakręcie  ulicy, przy 
łożyła ręey do  Iwarzy i d iugo— długo 
płakała...

T ym czasem  w k a rczm ie  u Szm uj- 
ly był ru c h  n iew idany  N aro d u  było 
zebraw szy  sie szm at a p rzy  jed n y m  ze 
stołó-w siedzieli Cichacz z S/.umielisem 
pijąc już  n ie w ia d o m o  ch ló ra  b u te lk a  
p iwa, -— nie m ogli doczekać  sie k a rc z ­
m arza . Szm ujła  by ł n a d to  za ję ty  i l a ­
tał po całej ka rczm ie  jak  sf iksow any: 
s ł a w i ł  bub-lki, n a lew ał  szk lanki,  k r o ­
ił chleb  i śledzi i ani m y ś la ł  ob chew- 
ru śn ik a c h .  S zu m ieb s  p ie rszy  wyszed  
z cierpliwości. Dał k u łak iem  o b  stoł < 
krzykifoł: „uu , co b ę d / i ! "  Podskoczyli 
n a  stole szk lank i  i bu te lk i  a Szm ujła  
odezw ał sie: „zaraz!** —  i w yleciał do 
drug ie j  stancji. Za m in u ta  powrócił 
dla tego i, pos taw iw szy  na  stoł jeszcze 
kilko  bu telek , poczoł p raw ić :  ,.,ot w i ­
dzicie, mówi), ot —  stojo butelki! 
Bierzcie po kolei i puszczajcie  j c h  na  
ziemia. Clito w ;-ęce., b u te lek  n a b i j i  — 
U u  pierweszy i w sw a ty  pojedzi!**. Aż 
podskoczyli  z tej m ądrośc i  Cichacz z 
Szumielisem. Chwycili sie do  butelek  
i d a w a j  łupić  imi ob ziemia, a Szmuj- 
la s ta t  na  s tron ie  i rachowTał. P a l rz a b  
ludzi n a  ich  jak  n a  f iksa tów , drugie  
poczęli w s taw ać  i w ychodzić , insze my­
śleli co t  u h i tw a  ja k a śe i  p o czyna  sie 
ale Szm ujła  k rz y k n o ł  co ta  z ab aw a  wa- 
zyw a sie „lolerja** —  i a trach u  nrjo 
kiego n iem a. I Cichacz i Szum iebs ł u ­
pili z całej sity coby an i jedna  żywa
nie  została  sic ale k iedy  Cichacz zb
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Czyż naprawdę „ul. Klaczki 
Juljusza“ ?

.W  ko lach  m iło śn ików  W iln a  w j  
w iąza ła  się os ta tn io  dy sk u s ja  n a d  p e ­
w n y m  szyldem  m ag is track im . Spraw a 
ta  op a r ła  się o w yższe in s tanc je  i z d a ­
je s ę je d n a k  że n a w e t  sam  ,,P o ra d n ik  
językow y", do k tórego  w miedze czasie 
się zw rócono  nie  ro zs trzy g n ą ł  kw estji  
w sposób decydujący .

P rz y  te j  sposobności chciałem 
zwrócić  uw agę  n a  iną  tablicę m agi- 

Yacką w W iln ie  —  ściśle b iorąc ,  
dw ie  tabliczki —  o  napisie , k tó ry  p o ­
w in ien  razić  naw e t  przeciętnego śm ier 
te ln ik a -o b i  w ate la  i k tó rego  n ie w ła ś ­
ciw ość m oże być u s ta lona  chyba bez 
zasięgn ięc ia  o p in i i  p ow ag  zainiej co- 
wych.

Chodzi o zw ykle  dw ie  tabliczk i z 
nazw ą  ulicy, w idnie jące  od szeregu ju , 
lat w c e n tru m  m ias ta  u w ylo tów  u l i ­
cy, p rzec ina jące j  ul. Niemiecką, z n a ­
pisem  „ul. Klaczki Ju l iu s za“ ( ! )  T a b ­
liczki te M agistra t  wywiesił w  swoim 
czasie  w  w y k o n an iu  uchwały  Rady 
Miejskiej, zm ierza jące j  do uczczenia  
zasłużonego dla  l i te ra tu ry  i k u l tu ry  
polskiej  w iln ian ina , cudow nego  dziec­
ka z ul Niemieckiej.

P ię k n y  zw yczaj u t rw a la n ia  w

Czarna mobilizacja.

p a ­
mięci lółu

n o ra n c j e ? P. Kon.

U dorastającej m łodzieży, stosuje się  rii 
no szklaneczkę naturalnej wody gorzISei 
„F ranciszka Józelra“ i przy n *y ć  i; fakowwj. 
je j czyszczące działan ie  m, k r w  i naprawa  
funkcji żołądka j kiszek u dziew crąl i ch łop­
ców , daj< zbaw ienny skul.-k. Z.aietwsnii przez 
lakmrzv

o s ta tn .a  bu ie lka  - Szm ujla  obliczył 
co  oni obydw a  zbili ok u ra t  po tuzinie 
i, zn ak im  lego ,.abo ob y d w a  inogo je ­
ch a ć  w sw a t j  abo ani jeden n iecha j  
nic  jedz i" .  Z d u n i  Tli Cichacz. z Sziufwe 
Hsem bo i na ..loter i ‘ n ’n w iadom o b i  - 
ło —  ch lo ry  z ich do Yncieczki sw a ­
tać  sie będzii —  ale, pogadaw szy  ze 
sobo v sekrecie, założyli koni i, choć 
już by ło  śc iem niaw szy  —  po jecha li  o- 
h y d w a  do wiaski. do  Ciwuna...

P iekn ie  było na śwlecie tego w ie ­
czora. V* ysoko na  niebie świecił m ie ­
siąc, g ir la n d a m i  bliszczeli gw iazdy, a 
c icho  by ło  tak  co ani jeden lis te­
czek nie p o ru ch a t  sie, tyko  gd/ieści 
da lek o  n a  gość cu  tu rk o ta ła  k a ła m a rz  

j i  .a  i s łychać  sie było szczekanie  psów. 
S ta ry  C iw un, w ypędz iw szy  k o n i  do 
sadu , położył sie na ja rm ia k u  pod 
k rz a k ie m  i p a t rz ą c  w  gó ra  m e d y to w a ł  
n a  k o n t  ju trze jsze j roboty. P rz y c h o ­
dził św ię ty  P io tr  a lonek  jeszcze szm at 
było  do koszenia. Zam yślił  się lianieb 
n ie  C‘Nvun i niepocznd n a w e t  j a k  Ci­
chacz  z Szuniii lisem, p rzyszedszy  do 
jf go siądli n a  j a r m ia k u  i poczęli sz tu r  
eh a ć  ręcom i. Zląk sie z razu  s ta ry  Ci­
w u n  i  chc ia ł  ich w on  p rzepędz ić  ale 
uspokoiwszy sie k a p eczk a  zgad od ra-  
zu  czego  oni tu  przy jecha li  i jaki in tr  
re s  majo . Z n a k im  tego, ch . trze  p r z y ­
rzu c i ł  5 -e j a k b y  to n ic  n ie  wie i pocz.ol 
p raw ić  o s ianokosie ,  o życie co na  pi a 
sk a c h  b e l e j e  i o  p iek n e j  pogodzie. — 
T y m czasem  Cichacz s / tu r c h n o ł  Szu- 
m ielisa , Szum iel s C ichacza  i poczęli 
ra z e m  w ie lka  m o w a  m ów ić: „ tak ,  ot, 
zn aczę  się, p rzy jech a l i  m y..."  Ale s ta ­
r y  C iw un  nie dał im  gadać  — tyko  
chw yc ił  za ręcy, szyja  w yciągnoł, g ło ­
w a  w p suno ł z za k rz a k u  i szepnoł: „pa 

‘'•ci... W  św ietle  m ies iąca , ob jew szy

L)\va sąsiad ujące ze sobą .szczepy 111 i 
rzyńskie w1 koilonji włosJdej Eritrfa pok łóci. 
fv się ze sobą, i 'zagroziły sob ie wydaniem  
w ojny. W nzwiązku 'z 4etu W czepy zarządzi

h  m obilizacjo sw oich „sił zbrojnych".
Na zdjęciu naszem  w idzim y wojowtnikow  

jcddogjo z tych szczepów  w  pelnem  .u/brc* 
jeiiiiu bojowem ".

Powalanie komSsyj rewizyj­
nych w Kasach Chorych.
Zgodnie z rozporządzeniem  m inistra pro 

cy i op iek i społecznej o tym czasow ej organ! 
zacji instytucyj ubezpieczeń społecznych z 
dnia 30 listopada 1931 r., mlimisiter op iek i spo 
lecznej pow oła ł w ostatn ich  dniach kom isj. 
rew izyjne dla Kas Chorych w e L w ow ie i w 
Ilietsku. K andydaci do kom isyj rew izyjnych  
z pośród przedstaw icieli organiizaeyj pru 
codaw ców  i praeow nikóv przestaw iani sa 
przez Kasy O kręgowym  Inzęctoim Ubezpie  
czeń, które zkcżlei przedstaw iają te kan dy­
datury do zatw ierdzenia m inistrow i.

W bieżą cym  m iesiącu pow ołane zostana 
k-omisje rew izyjne w Kasacli Chorych na 
stępujących m iast: Brześć, W arszawa, Ku 
liśz, Radom W jłno, Łódź, Częstochowa. Kra 
ków, Lublin, Przem yśl. B iała, Kielce T a r­
nów , Sosnow iec. Bydgoszcz. Grudziądz, Po 
nań, Toruń i Gniezno.

W  ciągu lu iego i marca pow ołane rosła 
ną kom isje -rewizyjne w pozostałych Kazach 
Chorych.

O F I A R Y .
Dzieci Szkoły P ow szechnej w Tnoszcza- 

nach gm. Żukojtnie pow. święciańsikiego za . 
m iast choinki sk ładają 16 zł. 60 gr. na a'* 
jonetkę por. Żwirlu i W igury.

Walka o wierność zachwianego Komunisty.
zasłużonego obyw ate la  

przez  n a d a n ie  jednej z ulic m ias ta  je ­
go im ienia  p rz is z e d ł  do nas  z z ach o ­
du, p rzyczem  ze względów z ro z u m ia ­
łych u ta r ło  się, że jeśli chodzi o osobę 
m n ie j  z n an ą  .szerszemu ogółowi uliyę 
n a z y w a  się p leno nom ine :

„ D aw an o  przez to poznać  że w szy­
scy o  n im  wiedzą, lekce go n ie  w ażą  '.

T\mcz.a-,em J ul ja n K laczko na ta 
b u c z k a c h  m ag is track ich , m a jący ch  n- 
p am ię tn ić  jego imię, p rzem ien ił  się ni 
s tąd  ni zow ąd w jakiegoś Jul jusza  
Klaczkę!

Chyba m in im u m  przyzwoitości na  
k azu je  aby w tak ich  w y p a d k a c h  dbać
0  w ierne  przytoczenie  im ienia  i nie- 
p rz e k rę o au ie  go. Czy liż w M a g is tra ­
cie w ileńsk im  i jego o to ezen iu  n ie  
znalaz ł się n ik t,  kogoby m ógł uderzyć  
tak  rażący  b łą d ?  I to m a  m iejsce nie 
sv jak ich ś  E jszyszkach  lub  przystowio 
n y m  K aczym  l)olc, lecz w sam em  W  1 
nie?

Oprócz n ie tak tu  Magistral yy da 
n y m  k o n k re tn y m  w y p a d k u  w yśw iad- 
cza n iedźw iedzią  przysługę  Klaczce 
jeszcze z lego yyzględu, ze n ie  ty lko 
s a m  spaczył jego imię lecz zm usza to 
czynić  codzień  u rzęd y  i obyw ate l i  
K ilkak ro tn ie  np. zdarza ło  się m nie sa 
m e m u  w p ism ach  do ro żn y ch  urzędów 
w ym ien iać  tę ulicę i m us ia łem  ją p o ­
lać  w b łędne j  formie, gdyż tak  b rzm i 
u rzędow a  nazw a  tej ulicy. P rzy zn am  
się szcze rze , . ie  w k o ń c u  sa m  w p ad łem  
w yyątpliyyo.ść co do im ienia  Kłacwki

N iew łaśc iw i w tym  n a p isu  w y­
da je  się ta k ż e  umieszczenie  n a  pierw- 
szem m iejscu nazw iska . Czyni się to 
zazw yczaj yy k s iążkach  abonentów te ­
lefonicznych, in fo rm a to rach  ad re so ­
w ych  i t, p. zaś n ic  n a  tab licach  p a ­
m ią tk o w y ch .  M:\fm prze to  ulico T o ­
m asza  Zana, Józefa  M ontw .łła  Ada 
m a  Mickiewicza a nie Zana T o m a s /a
1 1. d.

P rzed  d w o m a  przeszło la ty  w Kur 
jerze W J e ń s k .m "  zw róc iłem  już 
u w ag ę  M agis lra tu  na  n iewłaściwe na- 
prsy ..ul. Klaczki Ju l ju sza" ,  ale bez 
sku tku .

Czyżby chciał M agistrat yy ten spo 
.-rób upamiętnić- cona jinn ie j s w tń i  ig-

WAUKA ZE yy SPÓŁCZESNYM SWSTESCEM
w y c h o w a w c z y m  yy w i ip t f c p f N ir r w if :

W ywrotpw a nkoja k om rarisi yy żn ych /V, iij/ 
ków białoruskich na Wiileńtizezyźirie miała 
oparcie w ciekaw ej i szeroko zakreślonej a k ­
cji tipećjikz-nej organizacji pod nazw ą M ię­
dzynarodow ej O rganizacji Pom ocy Rewołu  
cjoni stom, będącej m iejscow ym  oddziółem  
m oiskiewskiej centrala. Mcpr, oparty siln ie  
liriaiiisowo o- Rosję sow iecką , w alczył ze 
współczesnym  syslunn-m w ychow aw czym  w 
w ięziennictw ie, paraliżując dążenia tego sy 
stem u dó popraw y w ięźn ia i do skierow ania  
go ma drogę pożytecznej wjstpóipnacy ze społe  
ozeństw em  i ustrojem , pnzekirw klórem u do­
tychczas w alczył. Mopr. zabezpieczał tyły  
K, P. Z. B ’ goił rany zadane jej przez 
władze.

MASKA OBŁUDY.
Pod .płaszczykiem  hiimainitwnoościi dokar­

mili! Mopr. w ięźn iów  polityczny. 1). przesyła  
jąc im prztsróżnftmi drogam i, przez pradsła 
wio-.ne osob y  paczki żyw nościow e, dążąc Jo  
u/trzymania stałego kontaktu z więżiniem. by 
ten jioii w pływem  akoji w ychow aw czej w 
v. ięsziemfu n ie  w yrzekł się spraw y wj-wro! 
wrj. Tru-Ska ta zostaŁi podydcibowana realne- 
rni obaw am i mu-.zełnycłi wla-dz. partyj kortu  
r.istyczuye-l), wobec coraa bardziej zw ięk­
szającej :isię liczby m w róconw -h na kijatua 
drogę w ięźn iów  k OTimiKsty ezuycli. M 1 , 
wbrew zasadom , głósz-caiym dla nadułiia swej 
ak.-ji charakteru hum anitarnego, ogranicza  
sw ą pom oc t \!k o  do osadzonych  w w ię z ie ­
niu kom uirićłów j szpiegów  na rzecz Z. S. 
R. R.. a dzi-iła IjJko ma terenie I. zw 
państw  kaprtałitiiyc.znycli", w ykluczając U 

dzńelanie jakielketwuftr .pomiocy w ięźniom  
pol/:dv-.'.?invm os!idzouvm  w w ięzien iach Z. S
R. R

.S ra a j  k \ v v \y k o t o \v < ;ó  w
Na p utnia wie danych z w id u  pr z,eł>r/.mia 

tvcti już prócesów  koinunMytć-rnych m ożna 
ocenić wyniki akcji MOPR-n. Były one. dość  
pc-kaźne. Wiięźmiowie polityczni (konum iśićl 
tw<orzviH kołek lyw ; w w ęzien iu , urządzał' 
dem onstracje, zaehowywaLi s ię  zaw sze aro 
g.-imrko. w nadziei, że przeliww ająey nnu-w- 
nątrz towarzysze podw oją racje i jakość za­
wartości p -.-/rk. Jak w-ii źniow-ie fco-mimiśei 
riugt>w;,K na te prz-.śSyUij żywne,ś -.i-owę, mii 
wi laki ta-irtnieiBa kapitulnego strajku. W o  
hne olłeięc.ia budżdiu przez władze oftntralne 
Mo-pr b y ł zniLtó-ZDmy ograarczyć doslnwę żvw  
ności, a w tedy uieza Jow-.driLie w ięźniów  do. 
rćęgto sza zytu i przejaw iło ę tę w  strajku t. j. 
niezw ykle, S [ ) t i k . i  inem tiogobojni in zaehowę 
waniu Zan'ep-okk>jcim Mnpr w ysłał de
pt-*ze do centrali, podw-ojoria b u iże ! : racji 
i \vvry.Vtko wró-.-iło do- ftc>rui-ilne"ó s-tajni

VI. O P. R. 'A WH..MK.
L zaitii-izymanej v \Y inwziewii; Człu-nkini K. 

Jł . Z. B. Karhuli /ytbeannan /jnaletóiG-no wpra­
wo zdanie z (tayalahi-ości w lień .,kiej organ-; 
oSłcj-i Mopr-u z neżku 1931. W y n ik a ’/  iflejro. 

. ze .\topr. w W it-nie isy datkowfił. luif-yięczni;- 
po 3,150 złotych, na zakup żywn/iścj r!!-i 
vo,ęźiriów, o-pla łan i e a*w . -ka ić,w edłTCńaJw 
(200 złotych m iesięcznie) i ł. p. W glośn- eh 
wprawacli Mopr. wprowadzał adw okat ów ‘ 
W arszawy. Pieniądze te otrzym yw ał Mopr. z 
MosOei-iy »ia Wti-ryznwa. \Y  paź,dzierniku 1931 
roku Mo-pr. został rozbity j.rz -z- wdad> ‘ śled 
i ze. W śród dow odów  rzeczow ych, znnle-zin 
nyeh u kiżnłuciftsttki Afty Oko-odon-o ięzyta.ni\- 
w icprawoTidlaniu: ..Pracy m oprów skiej od

rżeli sit- nuw kolo  i aż jafrzęśTi sic za 
złnści... W  świetle mii siąca, obiewwszy 
sie z Józa tk ićm , .zedła ił.) sadu  Uieie- 
czka  i je j  b .a la  spódn iczka  /d a le k a  
ja śn ia ła  na c iem nej zasłonie drzew  i 
kr  z tt ków...

„Z ab ija !!"  syknetł .Szumieli- i ciicial 
.już lecieć bić Józ iuka . ale C.iehaez 
chwyci! jego za poła i szepnol: ,.]>o- 
czek a j  o b a c z y m  co będzi?... T y m  
czasem  Józ iuk  z Ancieczkp przsszli 
tak  b lisko co kuźde  słowo b i ło  sły- 
t liacia i (iichacza z Szumieliscin p o ­
częła trząść  l i b r a .  „S iądz im " odezwa! 
sie Józ iuk  „i pow iem  ja  tobie* jak  ja 
w Am, ryęe  żył i clo kogo tęsknił ha 
niebnie". Ciwun, Szumielis i Cichacz 
skam ien ie li  z ciekawości a m łode sią 
dli pod  k rzak iem  i Jó z iu k  poezoł p r a ­
li lć:

, P y ta  sie ty  mnie kw ia tuszku , ci 
m ia ł  ja  ta m  w A m eryct koch an ia?  Oj 
m ia ł  —  ale  tak a  co sen człowiekowi 
o d b ie ra  i sp o k o jn ie  n ie  dai. P rzez  
ta kochan ia ,  m ie jsca  tobie u u  ma na 
świecie, n i  jedzi n ia  lobie ni^e cizi ni 
radość  n ic  c h w i l a  —  tyko żal ja-kisci 
serca ciśni —  męczy się ty jak  nikśz 
ezęśliwiec i od ludzi uciekasz i łzy po 
k ą ta c h  wycierasz  .. I n ie  kochanki" 
to n a z y w a  sie. To —  choroba, co czło 
w ieka  ;ak ro b a k  toczy a do swojej 
s trony  tak  ciągni co ze rw ałby  sie t> 
jak  p laszuk  ze złotniej k la tk i i le c ia ł ­
by  n a  sk rzy d łach  do swoich pól i la ­
sów , do swoich łąk i kw ia tów  i do lej 
s la re j  c lia tuszki gdzie ros i bawi) sit 
w dzif cinstwie. W szak  tyko dusza  ml 
Boga jest d an a  a krew i kości za Bos­
ko  pom oco -  ziemia —  m a tk a  nam  
da je  i m i  w sobie szm at tej z iu n i  trzy 
m am i. I —  jak  kiedy cudza d o b ra  na 
pożyczka  weżmisz i od d ać  jo później 
p rzech o d z i  sic, —  tak sam o ziemia.

(4łiuwizi.'go aejąsę nir prow adzono. Stara orga 
riizacja została rozbita. W  grudniu ukonsty  
lu.'-ivuł się  n:oą\_v OK. z S łudź** Członiliów- 14"

KOMITET IV POTRZASKI
W k wietrz u 1932 roku wtadzc policy ju e 

zaaresztow ały w  piekarni iriejakicj Ryw i 
I.ubińskiej cztery osoby, których .podejrzewa 
jlió o działalność koirnmśstyezną. O sob u in  
<-i, Pryda Peifłka, J-ruma Bloo-łi. Izrael Tra- 
kiilski i Leja -Kozłowska (w szyscy m ają po 
22 lah i)f pakow ali d>ol koszów  żywin-ośe prze­
znaczoną jak (o polom  na podstaw ie dowo  
dów rzec/ov,_\c-Ji tilsisjisiidBono!, dla w ięźniów  
lAunu-nżslów. odisiladującycli kar y w  w Ł zie  
ry« Lukisikiejn. Dalsze docJiodzenir ustal do, 
że areszfow ane ’ osohv tw orzyły Komi-lei 
M-opru w M.iiflo'.

ROZPRAWA

W er oraj nzwórka ta zasicidła nu łav io 
ciskarż.-onydłi w sądzie okręgow ym . O skarże­
n ie  pop iera ł jirokiŁrałoc Pi-ołrowiski, obronę

'mi*.

wnosiili pp. me-c. ChiU. Sukieni-ucka. Prelss, 
Gordon i Rarański.

O-ikarżeni d o  w iny ni-e prz\zinali się. O- 
świadc-zyłi, źe zmdeź.li się w dfiiiu krytyc-z 
nym  zupełnie przypadkow o w piekarni Lu­
bińskiej, u kosze i adresy znałezioine iv p ok o­
ju gdzie przebywali, podczas aresztowania, 
nią należą do nieb.

N ajagresyw niej zuchowy -^a-ła się  jmd-czas 
ioziprawy Pers-ka, skarżąc się , zwyczajem  
w szylskich oskarżonycli na  stosunki w i ęz i en 
n-e Jedlnak św iadkow ie stwigrdziB, 'że PeT- 
ska przed areszrtjwanigm w yglądała o w iele  
gorzej, niż teraz po dluaszym  pobycie w  wie 
ziea iu , igdz-le jak m ów iła, m orzono ją głodem  
i sadziMTO do karceru.

O skarżone J)\i; znane policji ze  sw ej j>,i 
przedniej działalności kolm inisly* znój, na­
tom iast Trukiński nie figuruje w rojoslr/e  
p odo jrzomych.

PizewĆKi ćnfdoiry łrwał cały dzieci. W y­
roi, w tej spraw w ic zostaine ogłoszony w 
pon iedziałek  o go*D. 1 1 -ej.

1Vl«L

S P O R T .
Z E  Ś W I A T A

Am erykańskie p łjw a ezk i słuszn ie są u iia -  
Sfane z.a n a jlep sze  w św iecie. O statnio Lenora 
Kiu gld itólaiiowiila now y irako.rd am erykm i 
ski na 400 anlr. styilem dow olnym  o siągają -  
czas u m in. 52 sek . Podobny rekord uzyskał 
Margaret H ofm an ma 200 m b . stylem  kia- 
syernym  w czasie 3 m 15,4 sek . Gzy wńriu 
m ężczyzn w- P o lsce  mogłtzhy siię^pochlubić 
takicm i w ynikiim i?

Rywal Sharkeya, w ysuw any jirzed dwoma 
laty na kandydata do Ironu bokserskiego  
SU ibbling prokonał w Jołiannesburgu afry 
Jiaióezyka Mac Oo-rkflfcigla na punkty,

Ilcskunałą  oplu ją  < :-eszy się  nasza lekk-j- 
a lłe t in a  w zacliod irej Luropie W' związku  
z tugorocznem i m iędzynarodowemu zawodu 
mi o puhar Beir.schoła, Iport-owa prasa be) 
gijska Iwiordzi jednom yśln ie, iż zdobędą gi 
PmJacy. Nas-z.a reprnzentacja staidow ała v  
[y-.wyże.zej im prezie w 1931 i 1932 r. Ob-, 
razy zajęliśm y drugie m iejsca.

I i  Paryżu zade-buitował znani na riu 
g:K h krajowych, ipolski bokser za „ odo wy 
Kantor. Nńestf-ty, został on pokonany na pm. 
I;ly przez Francuza Lr.uriet.

M isfrzastwa łn d yj \V.scliodnic-]] przynio­
sły zwyeiiywtwa len isistom  yvl,osk'm. W singlu 
pań m islizyirią została  Y alw io. a i\ grup- 
pa.ijów — ,S!t'f;Vi>, ■.

I  pudek kolarstw a w łn-rdzo silnym  stop  
u l i  zaznacza się w Am eryce. Jest to w ysoce  
<łiarakteiyslycznt-, gdyż IS A  jc s .1 zaemią o lrr  
raną dla ivs'zełkiego rodzaju sportów . J ed i-  
aie  sśs—Hłoy* i m ,  jonuje Yankesów, kolar- 
sfłwo zaś .szosowe i tórąwe .jest ignorow ane.

G.liluba boksu czesk iego Ń ekolny przegrał 
rui punkty w 10 rundach do przeci tylu ego pi-ęś 
uiar/S am erykańek icg-o Dundee. A jeszcz  
przed rokiem  Czech był uv afa,ny za kand-. 
ciula na n ćstiza  świata w wadze pół.średnieć 
Si,- tranjs?! giloria m u m ii

Anglicy nabrali szaeuuku dla piłkarzy  
konlijnejitu po niee.ru z Auslrją. W yrzekają  
się już .yple-ndiu isolation i proponują roze- 
gii-.-mie .spsnkań z lfalją, Fti-aueją, no i Aitstr- 
ją. P-oza ti-m Anglja ma wstąpić do M iędzy- 
na-rodowego Zw. Piłki Nożnej, by brać udział

.silu sw oja tobie tlawsz*- eingtni do sie- 
bit- i w ielkim  głosem  w ola: „ty  m oj •— 
bo ja w tobie jesli-iu i ]>6 śm ierc i  żabio 
r;t ciebie ua wieki". Na jhiIh b u jn a  n i ­
wa k łania  się tobie i szi-pczy: „ tym oj 
]>o l i  ze m nie  eiala m asz! i rucza j  ci 
cho szum i: „ty moj, bo ja  krew do ży ­
cia tob ie  d a ł"  i eh a tu sz k a  tw o ja  stara  
budzi na  w ietrze  p o sza rp an o  strzecho: 
„ ly  moj. bo ja ciebie grzała  i tu liła  i n 
nieszczęściu d ach  liad głowo tobie 
d am " .  T a k a  k o chan ia  m nie  dusiła i 
przy lec ia ł  j s  z cudzej strony ja k  ivi- 
clier bo tu  m n ie  ’ yć i u m ie rać ,  tu n a j  
p iękn ie j i na j lep ie j  i n iem a  dla ser­
ca milszego k ra  ju, jak  ten, gdzie ezło- 
iv’ek u rodz ił  sie i wyroś..."  ’

Byłby m oży Jużiuk  dłuż.ej gadał 
ale Ancieozka poczęła trząść  sie juk  
listeczek, p rzy tu li ła  sie do jego i azep 
lała: „O j m am  ja  do ciebie ta k a  ko 
c łiania  —  jak  m oty lek  do kw iatcezka 
jak  pszczółka do m iodu , jak  p tak  do 
powietrza. Ot żeb ojcowie pozwoleń 
s iw a dal: — założyliby my z fobo go« 
p o d a rk u  i p ra c o w a ła b y  ja  iv chacie  i 
w ypatryw ałaby  ja  ra z y  czeka jąc  na 
ciebie i p łuka łaby  i tęskniła  -  ho t i  
m oj kochany , m o j jedyny, m oj zło 
lni...“

C ichacza cości chw yciło  za gar 
lo. Szumielis w sekrecie  w yciera ł ł/.y 
c icłm sienkti w y sinieli sie z sadu  A sta 
e lm sieuku w ysunęli sie z sadu. A s1a 
ry C.iimn siedział, zd u m ia w sz y ,  na 
ja rm ia k u  i dz iw ow ał sie h an iebn ie  
czemu ani oh swa la ni u n a w e t  nie ga 
duli...

Za trzy  tygodni —-  na  Jó zm k o w y m  
weselu cała  \vio-,ka aż h u d / ia ia  od m u 
zyki i tańców  a w p iersze j p a rze  z 
p a n n o  m łodo  tańcowali na zm iana Ci 
chacz i Szumielis.

vr piłkarskich miislr.zisylwarli św iata, k tó r y :!1 
finał odbęcLię .się "w Rzym ie iv 1934 r.

N ajlepszym  oklarzeni B elgji został oh 
w ołany li. Roiwso. K olarstw o belgijskie znaj 
duje się  na w-ysokini pio-zi,3!nie: Rn-nsse je s 1 
najlepszym  Szonoiyeem świiata!

IV ciągu fi la t istn ien ia  odznaki PZN. la 
ków ą uzyfk.-fło “071 osób w lem  3516 niesto  
w :u-7Ą-szonycl). Najslanszy jiosladaez odznak  
ma lat 63, najm łodszy za i — 12. Jak w idzi, 
my odznaka spełnia swe zadanie. wpj

Zima w Tatrach.
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V*' i-kri-sie śM-iąlt-cznyin i now orocznym  
przybyły do Zakopanego, tysięczni- tłum y wy  
ciecatóOrtitz.Yw a z-wiayzcwft narciarzy, spra 
guny-iny-yłi śn ir^ t. Spotkał ić)i jednak zaA'órł 
gdyż -śn-ii-g-n prawie w cale n 'e było. YWibt-c 
ii-go z-rnz.p.-ui/en-i n a r« a rze  ru#jz\-li tłrunem 
w góry, gdzie m ogli o d d a ć  się ulubionem u  
sparl nei.

\ a  zdjęciu naszem  w idzim y jednego z 
ruLrc -irzy na wĄ'sokogć.rsk'iej y ycieezce. — 
gdzie znalaiz-t śn ieg i m ógł korzystać z nart

W YNIK TI RNIKJL KOSZYKÓWKI
izorga niżow a no prze"?. Wfll. O. Z. G. S. w 

uniu 7 styczjnia hr. w Saii Okr. Ośrodku 
W. F. i  P. W . następujący:

StrzeJec - S. MMP. 23:4; SLTzeJec 
O g iijsk ę ,—• 22.16; S trzelec  —  Ź.YKS 30: 0 
|w a lk ’o w # r); SMF-. O gnisko — 13:8; SMP 
—  2AKS. 26:12: O g n isk o --  ŹAKS. — 
36:3.

Jak widać z .powyżsiięgo turniej przyniósł 
aw yeięslw o Słrzńlcowi, który n ie jirrzegrał 
żadnej rozgryw ki z {Hizostałemi drużynum  
Żyo.zyć w ięe mu należy szczęścia i w naslęn  
■i.im t-uimieju który s*ę odliędzit- 14 styczni:, 
hr. również w sal' Ośrodka W . F.

W, kłasyfiiliacjii' ogółnej po- wczorajAzyni 
turnieju St.-zólec zajął 1 m iejsce. OgnisJro 
ILgie. SMP. Iłł-o ie  i ŻAK.S 1\' to.

K i .t Sh \  POR EDA
NOM A JORK, i 1 i | . Sły nny hokaei- am e 

i-ykiński S* tiauf l-ozegr.ił w Nnnyr.i Yorku  
nieęz remi,-aiwy z J;a jlepr.zym ma swlei-ie [H,l 
.skim feoksei-em zuwutl- wym  Porcslą. 7w yeie  
żył niin-uu! ! rv. i tli e SeL-aat -H /e, tŁ-ehniezny 
nokaut w- fi ej i-iinilzie. Ołn-caj jnei-z m ial 
ęharakier ,-i-isiisi;w y gdyż n ied aw n o  Porodu  
wygrał wysoki; na jjankty ■/. ScUaaiein, w  
.suwając s ię  w le n  .spcłAćrb na ż-jtwarti- mlrjurr 
na Ib d r  najlep s/y i ii Boks* rów św iata wagi 
ciężUir-j.

Tl M S KH.SR 1 - M O i O
BE.iiŁlN. iF a th  >g, ja W olffa  ntuJaje. 

żc w tw erw ,/ | p o r w ie  tuU-gó od b ęd zie  -dę 
w he.rłiuskie j l«#i s jio rlo w ej międizy-.nar -Ł • 
wy nrćoz leaifeow-y Pctska-NSnu-cy. t i 
Dolski b ro n ić  b ę d ą  H ebda, Tłciezyńaki i 
dw-.ifwign .lędrzejo-w ska.

PIĘŚCIARZ POLSK IJEDZIF  
ItO SZTOIsHOL-Ml

WiA.ltSZAWA. (Pall. N ajlepszy  hokaer 
izoUk w wa<łze ś r rd n ie j  1 JnUieiewsk-i p rzy ją ł 
z ap ro szen ie  na w ielk ie  m ięd zy n aro d o w e  za 
Wrofly do St-okhalnni. C hm ielew ski w yjeżdża 
d o  Szw ecji d n ia  10 siyezn i;, i w eżurie  u dzia ł 
w dw ó ch  im p rezach  pięśe.-!; -li. k ló re  ■>: 
będą s r  : .la 13 i 15 h. m.

Nocne-zdrowe zęby
zawdzięczają dzieci obfitemu dopływowi 
witamin A. i D. Jedna  łyżka norweskie­
go tranu wątrobianego zawiera więcej 
witamin A i D., niż ta ilość mleka i m a­
sła, którą organizm może przyjąć w c.ą 
gu jednego  dnia. Te witaminy więc n a j­
taniej i najdogodniej uzyskać można przez *

T ftA N  N O R W E S K I
Zlikwidowanie szaiki oszustów.
Ohydne żerowanie na nędzy I rozpaczy ludzkiej.

O sta tn io  ukaza li  s ię  w Wilnie 
osobn icy  namAwiaiący bezrooo tnych  
do  ucieczki d o  Z. S. R R Dla d o d a ­
nia w iększego  w aloru  swym słowom  
pokazywali p e te n to m  listy rzekom o 
o trzy m an e  z Z. S. R. R. od  o só b  
przez nich ta m  p -zem yccnych ,  w k tó ­
rych dziękują  im ta rre i ,  że dali m o ż ­
ność  urządzen ia  się i d o b re g o  za 
robku.

N aiwnych nie  brak, więc i na  to 
d a ło  się wielu nab rać .  N ie jeden  wy­
przedał wszystkie sw oje rzeczy i u da ł  
się w k ie ru n k u  gran icy , spodz iew ając  
się znaieżć p racę  w sow ieckim  „raju* 
Od każdej takiej o so b y  oszuści p o ­
bierali zgóry co i ile się da ło  S ta n o ­
wiło to  często  praw ie wszystko co 
taki e m ig ra n t  posiadał.

Po zw erbow aniu  a m a to ró w  z a s m a ­
kow an ia  ch leba  sow ieckiego  oszuści 
wyprawiali ich w k ie ru n k u  granicy, 
poczem  znalazłszy się w p as ie  g r a ­
nicznym  porzucali na  p as tw ę  losu.

Po o trzy m an iu  o tem  informacyj, 
policja niezwłocznie wdrożyta d o c h o ­
dzen ie .  U s ta lono ,  że cen tra la  o rgan i  
zacji m ieści się , w Wilnie. Po nitce 
d o  k łębka  i cała  sza jka  została w 
tych dn iach  zlikwidowana

C złonkowie jej rekru tow ali  się z 
pośród  e le m e n tu  przes tępczego . Są

to kryminaliści znan i policji z szeregi* 
oszustw , kradzieży, w łam ań .

Nie m a ją c  o s ta tn io  in n e g o  .ź ró d ła  
d o c h o a u “ , znaleźli zajęcie, Które 
d aw a ło  wcale niezłe zyski. Na czele 
szajki s ta ł  niejaki Izaak Lachowicki. 
W szystk!ch s p ry c ia rz y *  o sa d z o n o  pod  
k luczem

Między innym i ofiarą  o szus tow  
p ad ła  n ie jaka  Raja P o m p u sz e k .  Za 
n a m o w ą  oszustów  sprznda ła  o n a  
wszystko co m ia łe  i polec.ła się . d o ­
b roczyńcom ". Po przybyciu na  po g ia -  
nicze za p ro w a d z o n o  ją  gdz ieś  w pole 
w re jo n ie  Radoszkowicz i pod  jak im ś  
p re te k s te m  „na  chwilę" p o io s iaw io  
n o  s a m ą  Przez kilka godzin  oczeki­
wała  nieszczęśliwa sw eg o  p rzew o d n i­
ka, a gdy  nie wrócił, poszła s a m a  
D m g o  b łąka ła  się po  polach  aż na- 
w pół zm arzn ię te  do ta r ta  na .eszc ie  do  
jak ie jś  wsi, gdzie udz ie lono  jej p o ­
m ocy

J a k a  je s t  d o k ła d n ie  ilość o szuka-  
nycn, t r u d n o  naraz ie  powiedzieć. Wła­
śn ie  w tym  k ie ru n k u  prowadzi po 
licja dulsze d o c h o d z e n ie .  Lecz d o c h o ­
d z e n ie  je s t  b a rd zo  u t ru d n io n e ,  po­
niew aż w it lu  poszKOdowanych milczy 
w ODawie przed odpow iedz ia lnośc ią  
za us i łow anie  n ie le g a ln e g o  p rzekro­
czenia gran icy , (c)

Oszustwo w sktadactr. Monopolu
Solnego.

Tajemnicze z&glnlęcle assygnaty. Aresztowanie podejrzane­
go furmana. Kto chciał „ściągnąć1* 10 worków soli?

Policja śledcza prowadzi o b ecn ie  
a o c n o d z e n ie  w sp raw ie  usiłow aniu  
oszusewe: na  szkodę  P ań s tw o w eg o
M o n o p o lu  S o ln eg o ,  m ieszczącego  się 
w Wilnie przy ul P onarsk ie j  Nr. 79.

D o ch o d zen ie  policyjne w d ro żo n e  
zosta ło  n a  p o ds taw ie  n a s tę p u ją c e g o  
za m e ld o w a n ia ,  z łożonego  przez p ra ­
cow nika P ańs tw ow ego  M onopolu  Sol­
n eg o ,  G ierasyńczyka.

4 -go  b. m. ze sk ładów  "M onopolu  
S o ln e g o  w y d a n o  10 w orków soli na 
p o d s taw ie  a sy g n a ty  Nr. 49, p izezna- 
crone j  dia f r m y  „W igdorczyk" (Szpi 
ta ln a  9).

W  tym że  d n iu ,  kiedy po z a m k n ię ­
ciu sk ładów  sp ra w d z a n o  asygna ty ,  
zauw ażono , iż a s y g n a ta  Nr. 49  z a ­
ginęła .

W n a s tę p n y m  d n iu  t. zn. 5 b. m. 
d o  podw órka , gdzie mieszczą się 
sk łady  m o n o p o lu  so ln eg o ,  za jechała

fu ra  F u rm a n  przedstaw ił a sy g n a tę  
Nr 49 i zażądał  w y aan ia  10 worków 
soli. Sól w ydano, p.oczem za furą  za ­
rządzono  obserw ację .

Ale fu rm a n  widocznie  coś za u w a ­
żył, b o  w ciqgu dw óch godzin  jecha ł 
bez -ok reś lonego  celu  z je d n e j  ulicy 
na 'd ru g ą .  S led  zący go  widząc, iż w 
ten  sp o s ó b  nie o s ią g n ą  sw ego  celu, 
wydali g o  w ręce policji.
* F u r m a n e m 'c k a ? a ł  się m ieszk an iec  
wsi Leśniki,  g m in y  rzeszańskie j,  S ta ­
nisław Szafrenowicz, k tó rego  p rzeka­
zan o  d o  dyspozycji wydziału ś ledczego.

W jaki sp o s ó b  zag inę ła  z ak tów  
m o n o p o lu  a s y g n e ta  -Nr 49, w jaki 
s p o s ó b  d o s ta ła  się o n a  d o  rąk  S /a t ra -  
nowicza i kto bvr in ic ja to rem  oszu ­
stw a wykaże, należy sądzić, daisze 
d o c h o d z e n ie  p ro w a d z o n e  przez wy­
dział śledczy, (c)

Zamach samobójczy bezrobotnego.
Wbił snbie noż w

Przy ulicy M iłosiernej 4, w je d n e m  
z m ieszk ań  żyje rodzina  Lewinów. 
Rodzina  ciość liczna i wszyscy bez 
pracy. O s ta tn i  stracił p racę  22 letni 
C h a rm a c  Lewin. Gdy zak o m u n ik o w a ł ,  
że je s t  bezrobo tny , zaczęto m u  wy­
m yślać, . zarzucając, iż tylko dzięki 
swej lekkom yślnośc i  stracił pracę, 
a tem  s a m e m  jeszcze bardziej p o g o r ­
szył m a te r ja ln e  po łożen ie  rodziny.

Wczoraj podczas  kofejnej takiej 
sprzeczk1, C h a rm a c  przejęty  czynio- 
n e m i m u  zarzu tam i, pochwycił n ag le

pier£ po rękojeść.
leżący na  sto le  nóż k u c h e n n y  i w 
oczach wszystkicn wbił <jo po s a m e  
ręko jeść  w kla tkę  p iersiow ą. Brocząc 
krwią pad ł  na podłogę.

N a  wszczęty p .zez d o m o w n ik ó w  
a la rm  nadb ieg li  sąsiedzi, którzy z a ­
wezwali p o g o tow ie  ra tu n k o w e .  Przy­
były lekarz orzekł, iż s ta n  d e n a ta  jest  
ba rdzo  niebezpieczny , w obec  czego  
przewieziono go  niezwłocznie d o  szp i­
ta la  żydowsKiego.

O  w /p a d k u  pow iaaorr . iono  władze 
sąd o w e  i policyjne, (ct

Taraszkiewc: agelufe.
Gfo.sna 6jyraiva b. posła TaruSŁKjit-i k'7 

któr-s znalazła jo tfeg e  g łośn iejszy  rt-zonan* 
i\ jirste krajow ej i 'zagraniezjnej nie znaj-du 
je jeszcze sw ego finału.

Oto dnia 7 bm . obrońca T araszkiew icza  
m cc Betrusew lcz w n iósł do sa d u  Apelacyj­
nego skargę odw oław czą od wyroku Okrę­
gow ej Instancji.

W  mo-tv-wach skargi jesd podany fakt, iż 
działalność karaina w m*-śl polsk iego ustaw o  
daw stwa, którą opraw iał ostatn io  Turaszkb'- 
wk'z odbyw ała się n ie nu obszarze Państwa  
P olskiego, lecz poza jego granicam i 
(Gdańsk) i nie była wi-steipiia z punktu ivL

T E A T R  I M U Z Y K A
—  Teatr W ielk i na Ponnlanc* D ziś w 

nied zie lę  dnia 8 styczn ia, jedno z oslanicb  
przedstaw ień słoneezn ej, pogodnej sztuk' 
wspó-łezesnej P agnoća „M.ARJUŚZ", na kić 
i i;j publiczność rozkoszow ać sie  m oże dow 
crpłm  i sentym entem  doskonale narysow a­
ni cli bohaterów  sztuki.

— D zisiejsza popołudnlów ka. Dziś dnia 
8 stvcz.illa ostatnie popołudbuowe przedstaw ić  
jSliC- Uislo-ry znego reportażu „SPRAWY 
I UEYFLSA" po cenach o 50 proc. zrr io-  
nyrh.

„T ani pon iedziałek1-. W  poni edzLitok 
dnia 9 .dyczm a ostatn ie pr,vrfes4awiiónlie w 9e 

.*fic po cenach propagandow ych „Sipra-wy

Stały Teatr Objazdowy Teatrów Mte(

dzen ia  ust a w odaw stw  a obow iązujego  w miiej 
sou poja-łnjenin czynów . Wj N iem czech b o ­
w iem  i Gdańsku ksłniejc znacznie łagodn iej­
sze ustaw odaw stw o w przedm iocie przes­
tępstw politycznych.

Jak w iem y Sąd OKręgowy przychylili sćę 
raczej do m otyw ów  prokuraiorsikiioh: że za 
m iejsce  w ystępku należy uznać m e punkt z 
którego ićlzie akcja, lecz teren akcji (w da  
nym  wypadku antypaństw ow ej propagandy) 
turen. na knóry jest sk ierow ana akcja.

Jest to trudni dylem at praw niczy, któr 
teraz zkolci iujdzie m iał do irozgryzyenia Sąd 
ijn-Lacyjny. Os*.

sk ich  ZASP w YYilnie. Dziś w  niedzielę  dnifa 
8 stycznia „Panna M aliczewska" Gahrjeli 
Zapolskiej z Ireną Ł adosiów ną i E. Glińsk.m  
w rolach głów nych w Głebok.em .

V i \  poniedziałek  dnia 9 styczn ia  „Paim: 
M aliczewska" w K rólew szczyźnic.

Teatr M uzyczny „l.utnia" D zisiejsze  
przedstaw ien ie popołudniow e. D ziś o go*lz. 
4 po poł. — gnana będzie po cenach zn iżo ­
nych pełna hum oru i w erw y w eso ła  operet 
ka KcAio „Lady Chic“ w obsadzie pir^mie 
rowej z J. K ulczycką w  roli g łów nej. Ceni 
niR-jsc zni-zone.

— W ielka  rew ja „Yo —  Yo“. D ziś o g. 
8,15 wiiecz., olśni w idzów  w span iała  rew ja 
św iąteczna „Yo —  Yo . będąca harw n itn  kt 
lejdoskO;pem, w którym  prze miną się przet 
puhiicznośc.ą  naw ytńtziiejsi ady^ ci zespoli 
w  śp; cwri e, tańcu nvonok)gacb » skeczach —



4 K U R J E R W I L E Ń S K I Nr. 6 02tt47>.

Niedziela

Styczeń

Dziś Spvvfrvnn 
Jutro: Jul-ana

^  s c h ó d  s i o n c t  —  ą .  7 t o . 43 

Z a c h ó d  , —  « . 3 m .  41

SpoitrzaźanU  Zakładu IHeUurelegji U.b.B. 
w Wiln:* z dnia 7/! — f933 'o k o

. l i n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h .  .'71 
I cm peratura ś r e d n i a  —  1° C

najw yższa — 1° C.
natniżazs — 2° 0

Onad: 2
Wiatr: po łu do .
T e n a e n c ra :  wzrost.
U*, agi: śnieg.

— Przew idyw any przebieg pogody w dn 
dzisiejszym  8 styczn ia  w edtag P inia. Prze­
w ażnie pocnmuirno i n i ^ H g d z i e n i e g d z i e  
Zdinikające epnoy śn ieżne. Nocą iek k i tnrńz. 
Dniem  tem peratura w o o w iiu  zera. Słabe 
w iatry półud!n*owe i  południow o-zachodnie.

MIEJSKA.
—  Jak Zabłocki u. m ydle Urzędy skar­

bow e, które przejęły egzekucję liależrioś-i 
maejskuch w yegzekw ow ały  je już w całym  
szeregu w ypadków , wtpływy jedne łi nie zo­
sta ły  poraekaizane w yd ziałow i podatkow em u  
m iasta W  ten siposót Magistrat baruau zo ­
stał pokrzyw dzony. Było to zresztą d o  prze  
widzenia,

LITERACKA
— Środa Literacka, pośw ięcona  i. p. Jul 

juszow i K locowi. N ajbliższa p ierw sza pc 
przerwie św iątecznej S ioda Literacka pośw ie  
oona uędzie pam ięci L agiczn ie  zm arłego pic. 
tesora USB., in i. — ^architekta Juljusza K ło­
sa. BŁiższe szczegóły  podam y w num erze  
wtorkow ym .

Z UNIWERSYTETU

Zadaniem  kursu jest przygotow anie har­
cerzy, nadających się do prow adzenia pracy  
zuchow ej, dc sam odzielnej pracy na stano  
wisku k ierow nika grom ady zuchow ej.

Daria 8 bm . rozpoczyna się  6-an iow y obóz  
zim ow y kursu podnarem . i przyb. \V,ii. Cho 
rągw* H arcerzy, który ma być zaKończeniem  
kursu rozpoczątego o-buzem letnim

Złe warunki atm osferyczne (brak opadów  
śnieżnych) przesz ko Ubiły drużynom  w  zorga­
nizow aniu szeregu obozów  zim ow ych narciar 
-.kich

SĄDOWA
— P ożegnanie prokuratora S. O. p. Przy  

bylsk iegc W ozoraj o  godiz. 8 m 45 opuścił 
\Mimo p. prekurator Sądu O kręgowego Przy  
bylski.

Na dw orcu w sa lonach  recepcyjnych żeg. 
aiati p. prokuratora Jego koledzy z prokura 
torem Sądu A pelacyjnego p. J Przyłusaim  
n a  czele, ca ły  korpus P. P. oraz nacizelmcy 
w ięzień  w W ilnie.

Prokurator P rzybylski został przen iesio­
ny na stan ow isk o  prokuratora Sądu Okrę­
gow ego w  Bydgoszczy.

O btonie funkcje prokuratora Sądu Okrę­
gow ego w  Wtlm-ir, pełni w icep ro k u ra to r  p 
Giedrojć.

Jak się  dow iadujem y na m iejsce p Przy­
bylsk iego został m ianow any dotycherasow y  
prokm .itor Sądu O kręgow ego w  Grodnie p. 
Stanisław  Szaniawski

GOSPODARCZA
—  Ceny rynkow e spadają. Ceny zyw noś 

c i na targowntsikach w u eń sk ich  spadły w  
c.ągu ostatn iego tygodir.ia o zgorą 2 procent.

—  Prc m ocja. W az oraj dnća 7 Dm o goa.. 
14 w  Auli Kolumnlowej Uniw ersytetu odbyta  
się prom ocja na doktora w szeennauk lekar  
sk ich  następujących osób Feliksa Nowaka  
Herazela Som m entianna, D aw ida H orow itza, 
Iccnoka K aceneL abogena.

ZE ZWIĄZKÓW I STOW.
—- Kadeci L w ow skiego Korpusu Nr. I.

Zarząd! Garnizonu Zw. Strzeledkiego na ni 
W ilno prosa w szystkich  przebyw ających w 
WSłnk; kadetów Lwów Kurp. Nr. 1 o przyby  
cae na opłatek strześecki, który się  odbędzie  
w dniu 9 styczn ia  br. w Malej iSaŁi' M iejskie'
I rzy ulicy K ońskiej Nr. 3 o godz. 19.

w Ośrodku Zdrowia, ul. W ielka 46, odbędzie  
się  odczyt di S. B agińskiego p. L „W alka z 
gruźlicą d z iec i‘VW istęp bezpłatny.

—  Sym fonja V B eethiw eoa, W  niedzielę  
dnia 8 bm. prof. K onstanty G ałkowski wy  
głosi w  Ognisku K olejowym  (uliica K ołejo  
wa 191 odczyt na temat: „GenjaLna V Sym  
fonja Beethfivena“. Rozbiór i w ykonanie  
Synifonji na dw óch fortepianach przez pre­
legenta d p. W acław ę Cum Równe.

Na zakończenie p, Bronisław a Jagm inów  
na (mezizo-soprau) wykona szereg pieśni B> 
othovena.

(Początek o godz. 5 ipo pu-f. -— Wptęp wol 
ny dla w szystkich .

—  W ileńsk ie K olo Zw. B lbljotekarzy Pol 
sk ich . W e czw artek dnia 19 styczn ia  b. r 
■odbędzie się  w U niw ersyteck iej B ibljotece  
Publicznej o  godlz. 7 wieoz., w  razie braku 
kom peltu o gotdtz. 8 w ierz., zw yczajne doroez  
ne W a tri,’ Zebranie członków \

r ó ż n e .
—  Min. beek nr W ystaw ie m injatur Ar 

tura Szyka W czasie swej bytności w  W it 
nie p. m inister Spraw Zagr. Hrek odw iedzi! 
W ystaw ę d z ie l Artura Szyka, m ieszczącą sic  
obecnie w K asynie G arnizonoweni przy ulicy 
M ickiewioza 1.3. M inistrow i tow arzyszył p 
pułkow nik Pakosz, dow ódca obszaru warow­
nego p. płk . K owalski, zastępca dow. ob 
szuru war., oraz p. pułk. Wjewia, dowódca  
I Pułku Legjonów.

—  Św. M ikołaj w śród dziatw y roootni- 
ezej, Przy pom ocy -Sekretarjalu R acy G łów­
nej Zjednoczenia R obotniczych Związków  
Z aw odow ych Ziem Północni/o— Wjschoar.ich 
k ilk a  poszczególnych  7 w tązkow , w chodzą­
cych  w  skład 1 Z jednoczenia zorganizow ało  
choinkę dla dziatw y. O rganizacja choinki 
oczyw iście  m iała na w zględ zie  um ilen ie  ok . 
rc.su św iątecznego najb iedn iejszej dziatw ie. 
Jeszcze na parę tygodni przed św iętom  m ga 
nizatorzy rozwinęli, intensyw ną akcję zbiór­
kow ą wŚTÓd robotników . Stosunkowo najlep  
szy wyniik dała akcja energicznego zarządu  
zw iązku pracow ników  sam ochodow ych. Otóż 
choinka dla dziatw y zw iązkow ców  urządzon  
w  dni,u 6 bm. skupita k ilkadziesiąt dz.oci, 
obdarzonych następ nie  łakociam i. W  roli 
M ikołaja był członek  zarządu zw iązku p. Gę­
bicki, który iśc ie  po m istrzow sku zabawia! 
dziatw ę w  ciągu  paru godzin. W szystk ie  im ­
prezy  cho ink ow e zaszczycił swą obecnośc'ą  
poseł dr. Stefan Srokow sk i.

—  W znow ienie  w y l lad >w w U niw ersyte­
cie, W  najb liższy pon iedziałek  koń-cizą się 
ferje św iąteczne w U niw ersytecie w ileńskim  
W ykłady zostaną w znow ione z dniem  9 bm.

SPRAWY SZKOLNE
—• W ycieczka nauczycielska do W arsza­

wy-. K oniec feryj Bożego Narodlzenia zapo­
wiada s ię  dla nauczycielstw a n iezw ykle  in ­
teresująco. Władize szkolne, chcąc przyjść  
z pom ocą osobom , pragnącym  zw iedzńć og 
naska m etodyczne w W arszawiie, organizują  
k tk u d n ow ą w ycieczk ę  d o  W arszaw y. W y ­
jazd nastąpi we w torek rano. N auczyciele  
m ogą się zgłosić jeszcze  w  pon iedziałek . — 
Koazjta m inim alne, m ieszkanie  i w ik t zapew­
nione.

Niie należy w ięc  zaniedbać nastręczają , 
ctj się  okazji i w ziąć grem jałuy udział w 
w ycieczce, która m oże dać duży rnaiterjał 
pedagogiczny i pozostaw ić m iłe w spom nienie  
/  wakacyj w yzyskanych należycie.

H A R C E R S K A  
—  H arcerskie kursy zim ow e. W  dniu 5 

bm. rozp oczą ł s ię  p ięciodn iow y kurs kierów  
trików grom ad zuchow ych, zorganizow any  
przez K om endę W ił. Chorągwi Harcerzy.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Klub W łóczęgów . W poniedziałek  dnia 

9 bm. w  lokalu przy u licy  Przejazd 12 od­
będzie się  106 zebranie Khibu W flóczęgów  
Senjorów . Początek o. godz. 19 m 30 Na po 
rządku d.z:ennym  referat posła  Stanisława  
M ackiewicza p. t. „Stracone okazje polsk iej 
poi i ty ki zagranicznej w osia łn iem  d z ies ię ­
cioleciu". Wistęp dla członków  Klubu bez­
płatny, dla gości 50 groszy, dla gości —  aka 
demików- 20 gr. Informacje, w ąprawńe za ­
proszeń udziela p. Sł. H erm anow icz co d z ien . 
nie w godz. m iędzy 18—20 w lokalu przy 
ul. Jag:ellońsk iej 3 .ni. 1 teł, 99. W stęp za 
zaproszeniam i Luneminemi o-kazywanemi przy 
w ejściu .

—  W ieczór w BBW R, D zisiaj o  godz 6 
w ieez. odbędzie się  w lokalu  BBWiB. (św. 
Anny 2) trzeci zkolei wiecizór“ z progra­
m em  następującym

1| Cuda w szechśw iata  —  w ygłosi p. 
Wttad. W endorff.

2) Żywa gazetka pod red. p. Boi. ,W;t- 
Św ięcickiego.

W  antraktach —  orkiestra maiidotónistÓY
—  Z W ileńsk iego  T ow arzystw o L ekar­

sk iego. XXXIII P osiedzenie N aukow o— I V  
karskie odbędzie się  w e środę dnia 1 1  bm. 
o godz. 20 w sali w łasnej przy u licy  Zam ­
kow ej Nr. 24.

—- W alka z  gruźlicą dzieci. W e śro-lę 
dnia 11 styczn iu 1933 r. o  godz. 6 wtecz.

SPR IW Y ROBOTNICZE
—  bezrob ocie  w zrasta. Ośna'.na e dane n o ­

tują na terenie Wiilna 6110 bezrobotnych. W  
stosunku do tygodnia ubiegłego bezrobocie  
w zrosło o  36 osób.

W  dalsizym ciągu na w ileńsk im  rynku  
pracy daje się  odczuw ać tendencja zw yżko­
wa.

11 8  *•** p O S P f f M
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TRAGEDJA MATKJ.
W soborę w ieczorem  ile Srzceśngo feoml- 

sarjatu  P. P. uiejiiku .1 adv iga Gajko za­
m ieszk ała  przy u iłcy P opław sk iej nr *> 
przyniosła podrzutka płei m ęsk iej w w ieku  
dw oen tygodn i, którego znalazła na k la tce  
seliodow ej uuuiu nr 20 przy W  1'ohuianec.

- Przy podrzutku znaleziono  kartkę nustę- 
juijącej treści: „Podrzuciła dziecko ltlcszczę  
śliw a  m alka. W arunki tak idę z ło ż y łj, iż  
m usze izbice do Z . S. Ił. R. N ie  ehcę dziec­
ka prać ze  sobą. gdyż pragnę, by zosta ło  
w ychow ane w  duchu relig ijnym  ez.ego w Z 
S. R. Ił. n ie  osiągnę. Jodynom  inoj -tn prag­
nieniem  jest by dobrzy indzie zaopiekow ali 
s ię  dzieckiem , które jest pochodzenia żydow ­
skiego".

Podrzutka przesiano d o  przytułku T-ws 
„Toz". P olicja  w szczęta dochodze.de celem
ustalenia nazw iska m atki. {£)■

ś a a a

Maszynistka
poszukuje posady
jalc rów nież m oże być an­
gażow ana do biura na ter­
m inowi) pracę, również  
w ykonuję różne prace  
domu po b. niskich cenach  
Ł ask aw e oferty do A dm . 
„fCurjera W ileń sk .“ pod  

„M aszyn istka’*

Do wynajęcia
od zaraz

i .mieszanie
x 3 i 4 pokoi 2 e w s ie lk ie -  
Kii w ygodam i odrem onto  
w ane przv ul. T atąrskiej 
Nr 20, w e jśc ie  frontow e  
dow iedy.ieć się  tam że u 

'w ła śc ie ) el a.

Mieszkania
4 — 5 p o k o j o w e

D O  vs y n a j ę ć i a  
u Wi w u la k iego  29

fazystkich , ktoby w ie ­
d z ia ł o m iejscu za ­

m ieszk an ia  M ieczysław a  
O stro w ick ieg o , lat 37, sy - } 
na Ignacego i K aroliny  
z W ilczop o lsk ich , ostatn io  
zam ieszk a łego  w r, 193! 
w O strogu nad H oryniem , 
uprasza się  o pod an ie  in ­
formacji do K cnsystorza  
W ilersk ieg o  E w angelicko- 
Rcform ow a n e g o — W ilno, j 

Z aw alna 11

P O K O J E
umeblowane

ze w szelk  em i w ygodam i 
po cen ach  b. n isk ich  do 
w yn ajęc ia  w H otelu „Er- 
m ita g e ', u lica B iskupia 4 
(P lac K atedralny). S p e­
cjalna ulga dla artystów

Panie oez pesadyl
P o \) \ v » z n e  T o w a r z y s t w o  p o s z u k u j e  o d  
z a r a z  i n t e l i g e n t n y c h  p a ń  o d  2 5  la t

3-pokojowe
m » e f ? k a n ? e

n a  parterze ze wiszyst- 
kiemli wygtudamii, ładnie  
odrem ontow ane do wv- 
la jęo ia . Dowieidizieć się u 
dozorcy, K alw aryjska 31.

D o  w y n s j ę d a

n  teszkanie
6-ciiopokojowe ze wsizvst- 
kiemi wygó-damii, ul. Za- 
wal-na 10. D ow iedzieć fitię 

dozorcy.

O o  s p r z e u a n i a
M IESZKANIE w S p ó ł­

dzieln i A ntokoiakie j. j 
D o w ied z ieć  «.ę: P o łack a  ,
11. m. 3 A od 17 do 19. 
w św ięta  od  10 do ' 3 ej

w z w y ż  d o  b a rd z o  p r z y j e m n e j  pracy .  
D e c y d u j ą c e  się m o g ą  się z g ł a szać  
z d o k u m e n t a m i  w p o n i e d z i a ł e k  od  
10 — 14 ul. M ic k ie w ic za  4 I — 19 f ront )

Sprzedam
dom murowany

D o w ie d z ieć  się: 
ul. W iw ulsk iego  29

Prawnik
(apl. sąd., apl. a d w ok ) 
energiczny do załatw ia­
nia 6praw w instytucjach  
rządow ych ipos>zu kiwany.

Adres w  redakcji.

Ol a  d o r o s ł y c h
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. I E L K A  P A R A D A  S E F  l
Jedyny film, który zd o b y ł w 
sezon ie  1933 r. 1-szą n»gkv 
dę na konkursie nAjlepszych  
film ów  św iata . WkrÓtCC l i f

TADEUSZ ŁOPALEW SKI.

A R T Y Ś C I .
(Nowela). 

(D okończenie).
Równocześnie  żagwi.cdnLi c u k ro w ­

nia, R adw ińsk i  przeciągną! się w fotelu
i s ta n ą ł  p rzy  o tw ar tem  oknie. R obo tn i­
cy  szybko w yłazili  z zab u d o w a ń  fab 
rycznycli,  z w arsz ta tó w  i m agazynów , 
b ru d n i ,  uzno jen i  dw unas to g o d z in n ą  
p ra c ą  Na w idok  d y re k to ra  zdejm owali 
un iżenie  czapki. W obec tego cofnął się 
w głąb  p o k o ju  i, p rzeczekaw S /y  dopóki 
w szyscy w yjdą , n a rzu c i ł  pa lto  i zabrał 
się do dom u.

Gdy p rzechodził  obok d o m u  f lm -  
ckego i usłyszał tęskne zawodzenie  
smyczków- ścisnęło m u  się serce. A po 
tern by ł zły. Ci ludzie  chyba  nic  inm-go 
nie robią, b  Iko g ra ją .  Dopiero co m a j ­
s ter i jego zięć wyszlj z cuKrowni. 
W zruszy ł  ra m io n a m i i przyśpieszył 
k roku .

-Ś

A rtys tyczna  rodzina tego dn ia  
m ia ła  u  siebie gościa. Raczono go więc 
czem  c h a ta  bogata , to znaczy m u zy k ą  
przedew sz-ystkiem. Głowa d o m u  lubił 
pop isyw ać  się p rzed  lu d z n r  i w tak ich  
ra z a c h  g ra ł  ze szczególnem nam aszczę  
Idem . W id a ć  je  było rów-nież, n a  tw a ­
rzach  wszystkich  członków  fam il i jn e ­
go zespołu. Głowa d o m u  ja k  zwykle 
dzierży ł pierwsze- skrzypce  i d y ry g o ­
wał, k iw a jąc  ry tm iczn ie  ca łym  k o r p u ­

sem. G rano  ,,łJieśń w ieczo rną  Mo­
niuszki, z lubośc ią  w yciąga jąc  k ażdą  
nu tę .  P a n i  I l in ck e  ty m czasem  przygo  
to wy w ala  kolację. I o na  chc ia ła  p o p i ­
sać się p rzed  gościem. P rz y  k u ch n i  po 
m ag a ła  jej m łodsza  córka, Dora.

—  Tę resztę już ja  s a m a  zrobię, —  
rzek ła  w pew nej chw ili  m a lk a ,  —  ty 
idź, Doro, pos łucha j  sobie i powiedz, 
że n ied ługo  będzie kolacja . I zw raca j  
też uw-agę n a  p a n a  Krzechow-skiego. 
Bądź u p rz e jm a  dla  gościa.

D ora  m y je  ręce w ceb rzyku  i u ś ­
m iecha  się zagadkow o. Ma szesnaście 
lat dopiero, ale w yg ląda  n a  dw ad z ieś ­
cia. W szyscy to jej m ó w ią  i z tego ipst 
zadow olona. S uk ienkę  nosi już  p r a ­
wie d ługą, a d w a  ja sne  w-arkocze o k ­
ręca, doko ła  głowy, chociaż w  tym  
wieku, ja k  twierdzi m a tk a ,  p o w inno  
się je  spuszczać  n a  plecy. Dora jest ł a ­
d n a  ze swem i we^ołeini, zawsze śmie- 
jącemi się oczym a. W ięc gdy zbl.źa się 
do gościa, len czerw ieni się lekko  i 
m ilczy, n ie  w iedząc o czem z p a n n ą  
ro zm aw iać .  .Nię, n ie  chce usiąść, dzię 
kuje, postoi sobie jak  d o tąd  pod  p u ­
cem Czy (lice jeszcze u ro sn ąć?  Na 
Un żart  n ie  o d p ow iada  wcale, jeno 
p ro s tu je  nieco w y sm u k łą  figurę. O d ­
w raca  w zrok  od Dory- i z p rze sad n ą  u ­

w ag ą  p rz y p a t ru je  się g ra jącym . D ora  
n a d ą s a n a  sadowi się obok b rac i  b l iź ­
n iaków . N ieruchom i i z as łuchan i sie­
dzą  b rac ia  t rzy m a jąc  na ko lan ach  
trzyćw ierciow e sk rzypeczk i  i p a trzą  
w o jca  jak w  tęczę. Siedzą pilnie k a ż ­
de  poruszenie  sm yczka . Ani na js ta rsza  
s iostra  z wiolonczelą, ani szw agier  ze 
sw oim  k o n trab asem , w- k tórego  b rzu  
eh u  m og łyby  się tak  e b ąk i  schow ać  
jeden  z drug im , an i wreszcie b ra t  z 
p iękn ie  b rz m ią c ą  a l tów ką , n ie  im p o ­
n u ją  im tak jak  ojciec. T en  dopiero 
gra. N iem a tak iego  d rug iego  s k rz y p ­
k a  n a  świecie

To sam o m yśli  D ora i co chw ila  
rzuca  ok iem  n a  p a n a  Krzechow-skiego, 
podp iera jącego  piec. C.hcialaby doj

“ To REWJA

rzeć ńa jego tw a rz y  oznak i  podz iw u

człow-iek, 
P racu je  w

lub zachw ylu . Ale gość oczy m a  teraz 
opuszczone i ty lko ru m ien i  się, c /u ją c  
jp o jrzen ia  D ory  n a  sobie. Dziwmy 

n ieśm ia ły  i małomówmy. 
sąsiedniej cu k ro w n i  i p o ­

dobno  jes! ba rdzo  zdolny. U H in rk ó w  
jest dzisia j po raz pierw s/y , k o n t r a b a ­
sista go zaprosił.

M uzyka um ilk ła .  W tedy  Dora oz­
na jm ia . że w kró tce  będzie  kolacja. 
W obec lego rozległ się szelest zb ie ra ­
ne ch n u t  i s/,urgot odsussanych  w k ą t  
pu lp i tó w , ł t in c k c  zaczął p o d an ty czn ie  
u k ła d a ć  skrzypce  do  fu te ra łu .  P an  
k rz e c h o w sk i  raczy ł się w reszcie odez­
w ać z pod  p ie c a :

B ardzo  ładnie, •— i tę sk ą p ą  p o ­
chw ałę  artyśc i przyjęli z zadowolę 
n iem. P rzy jem n ie  to usłyszeć od ob

K I
Sala Miejska

ul. O strobram ska 5

Drzed T obą staną zblisk Od 7.1. codziennie v/ n a jp o tę ż n .  d ź w ięk o w c u  se z o n u
D aleki kra), w nim żó łc i bracia Li f f  SI z Y o ilf ig
I Mściciel Tonga tam... w spelunkach San-Franeiaka ” ‘ fcC III j lC ^  I i EdW. G. ^OblnSOneiH

NA SCENIE zm iana programu: T ańce (C. JanUSZkOWSkf) i Chór R ew elersów  (J, Świętochowski)

t e a i r  źwiel lu*

P A N
ł. W iaika 42. tel. 5-28

DZIŚI F.t Hi, krory porw ie w szystk ich ! ^ 9  H I  B > Ł B R W ielka ep o p ea  m iło śc i i boh aterstw a w dzi-
P o tę in y  f:!m eg zo ty czn y , łą czą cy  f  ^  J  B  B kiej n ieb ezp ieczn ej dżungli W roli głów nej:
w sob ie  u czu c ie , nastrój i p iękno ™ N ow a sław a  A m eryki Cecylia PARKER.

N A D  PRO G R AM : A rcyzabaw na kom edja Slim SummervfIle w opałach.
P o czątek  o godz. 2, 4, 6, 8 i 10*15 —  — — — —  — —  D la m łod zieży  dozw olon e .

KIno-Teatr

HELIOS
WIDA.k- 38, i*l, ,r-z8

B E2 D0 MNIDZIŚ! N ajnow szy film prod. SOWklftO  
W M o sk w ie *  który uczynił przew rót 
w wszechśw iatom  ej k inem atografji p t.
Reżyserja g enja lnego  M. c.aja El ha. D.alogl w jęzvhu rcsyjshłir. Film, który zaciekaw i wszystkich 
N A D  PRO GRAM : ATPAKCJE D2\MĘK0VYE. — P< czątek  o godz 4, 6, 8 i 10.15, w eob. i n -edz o godz. 2-ef

W K RÓ TCEI 
P otężn y  film  
prod. 1933 r. R A SP U T IN

P ies n i  i r o m a n s e  c y g t ń b k i

Życie i oreje erotyczne nlekoronowanego cara Rosji v e
pam iętn ika k sią żęceg o  zabójcy Rucputina kS . JUSUOOWB. 
W roli tytułow ej genjalny m istrz CONI-tAO VEIPT. 
w języku rosyjskim . (S zczeg ó ły  nastąpią).

n ^lękowe hIsio

C A  S  i N 0
-Zatkał!, tel, 19*41

dz1ś,p: E ^ ~  ”  K S I Ą 2 E — S T U D E N T  i t & S Ż  « w * m  RGWARRO
2) W eso ła  P A N I C E  »  A ■ M II  If tM  NAD PRO G RAM : Urozmaicone dodatki dżwekowe
operetka p. t. .* Ałlal f c i a  l a  1 1 I I L J w I l  P ocząt.-k  o eod z . 4, b, 8 : tOM5, w dn-e św iąt o  Z-rj

Raź. Van Dyka tw órca  .B ia -  m a  490* AM H « km  M  n  M9k m m R r k o r J o w . obsada: Anita Page, Phiiipt 
ł* C ien ie" , „Trader H om ", n l  1  H  ■  A l  K b  k  ■ ■  H  Z  s ą  HolmsSt Letwls Stone i Walter Hastor,
„C iłow ielc  M ałpa" n tw oriy ł | g |  I I  B H ^  A A  K fi W W T Y C H  UN IA C H  f  A C l t l f t l l  
je:.zcze jedno arcyd zieło  I W  M  R T  HM ■ W KINIE

ftirltjk. Kino - i eati

f f o l L y w o d d
4 2 2 ,  t*3 15-28

Ceny najniższe W Wilnie. DZIŚ! D aw nooczekiw any najw iększy  przebój dźw ięk, o n iew .dzian ym  dotycfcczrr  
przepychu i n iedo- jkf fc O Sn C T A M f^ Y  ł'ł*!rost°,zr'- operetka firnowa. A kcja toczy  aię na tle  
żcifęnionei tech n ice  I ł U l l U l i f c J  1 t f ł l e L C a  1 KonRreau W iedeńak. roku 185 4. U d zia ł biorą: urocza  
Liliana Harvey, najm ilszy Henry G&rar, kusząco p iękna LII Uagover i najlepszy kom ik Armand Bernard.

P o czą tek  o godz. 2, 4. 6. 8 i I0‘I5 — Dla m łodzieży  dozw olon e .

D źw ięk . K i*o-T e*tf

ś w i a t o w i d
«!• M ickiew icza 9.

B u s t e r  K e a l e n  B U S T E R  N A  F R O N C IE
T y*iąec n iezw vklych  pr2 ygóó, jakic^ Buster przeżyw a no L on cie  i na ty ła ch .

N A D  PRO GRAM : Wcsołd kofnedja. — — — — — Dla m łodzieży  dozw olone.

K I N O  - T E A T R

^  1 R*
UL. W IELKA 25

DZIŚ rew elacyjny pod w ójn y  program . 1 \  B f ( § " 7 2 |  r t S  ^  if" G en ia ln e  a rcy d zie ło  W 
D w ie  orkieatry: artystyczny  z e sp ó ł m andolin iatów  */ *  H  I I £5 W F udow kina n ak ięcan e  

w M ongoljt, w rtw ór- 0 \  O  4? ♦  99 T niezrów nanym  c o  w bojem
ni „Sowkino”. £) r  O S i r a C f l  P U S ljf l l i  Blg-eoy WIMSairtsem.

Rdtu|c»e łurtwie! In łit.icjsze  
św ia tow e po-

wagi lekarskie stw ierd ziły , że 75% ChCIĆb fO -
wstnje x powodu obstrukcji.

C b oiy  żo łą d ek  jest g ł„w ną prryezyną p o w sta ­
nia najrozm aitszych chorób, zan ieczy szcza  krew  
i tw orzy z łą  przeim anę materjr

SŁYNNE OD 50 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 
ZIOŁA Z GÓR HARCU Dr. LAMERA

jak to stw ierd zili prof B erlińsk iego U niw ersytetu  
Dr. Martin, Dr. H och flaetter  i w ie lu  innych w y b it­
nych lekarzy, »ą idealnym  środkiem  dla uzdrow ie­
nia żołądka, usuw ają obstrukcję (zatw ardzenie), są 
dobrym  środkiem  przeczyszczającym , ułatw iają  
funkcję organów traw ien ia, w zm acniają organizm  
i pobudzają ap etv t.

Zioła z gór Harcu Br. Lauera usuw ają c ier ­
p ien ia  w ątroby, nerek, kam ieni źó łc io v /y ch , c ier ­
p ien ia  hem oroid»lne, reum atyzm  i artretyzm, bó le  
g ło w y , wyrzuty i liszaje

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera z o sta ły  na­
grodzone na w ystaw ał h lekarskich najw yższem  
o d zn aczen iem  i złote mi m edalam i w B adenie, Ber­
lin ie , W iedniu . Paryżu, L ondynie i w. in m iastach . 
T y sią ce  p od zięk o w a ń  otrzym ał Dr. Lsuer od osób  
w y leczon ych .

CENA
Sprzedaż w aptekach  i sk ładach aptecznych .

O L/C IS Migrubitiła łkorg i brodawki uiuwt bez bólu i bez • | powtofni. znany od wieki

K L A W m
MLSOYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA

KOWALSKI" waoszawa

WĘGIEL KOKS;::”?
ERYKIETY h.m.

w szcze ln ie  zam kniętych i zap lom bow . w ozach  3
Przedstaw. Handlowo-Przemysł. 5

( M .  D E U L L ,  W iln o  j
► B iu ru : J iig k lto ń s k a  3, te l. 811 ^
| Składy: bocznica w łasna, K ijo w ska  8, te l. 999  3

•tu I i  i fetal'

WiEenkin
« ! .  T A T Ś& R SK A  SC

H e & i e
jRdłsiCi, ipfialti* I #ę*.- 

eiułti.wa. L»<i« iny , 
fffnły, sa a fr, łń ik a  tt,d .
W -'Kwtr.tna, Moctie,
N I E D R O G O ,

El ifiHBsyti *8I1I!;;K'5 \
3 N M  R A T Y  |

N80E5Zt:V N*W»ŚCj| l, 
8 3 2 4

!f. Blsmewicz
Choroby w eneryczne, 

nkótne i irocxoT>łciowe.
u l .  W ł e l k s  N r .  2 1 ,

t e l .  S -21 .  o d  9 — 1 i 3— 8.
W.  Z .  P .  29 .

A k u s z e r k ą

I m s n i i  <5

Lokćta
k a p i t a l i k u  n a j l e p s z a  i n a j ­
p e w n i e j s z a :  J e d y n a  po!
ska p laców ka dobrze pro­
sperująca na 2 pow iaty , 
przyjm ie w spóln ika z ka­
pita łem  2,5 — 5 ty sięcy  zł. 
W spółpraca n iekon ieczna  
lecz  m ile w idziana. Z gło  
ozenia do Adm in. ,K urj. 
W il.“ Jagiellońska 3, m. 1 

pod .O ficer  em eryt.*

Buchalter-rzcczoznau;,
o b ezn an y  ze sp ra w a a ii 
p o d a tk o w em i o rg a n iz u je  
księgow ość -dokładną i 
u p ro sz cz o n ą  w ed ług  syste  
m ów  now oczesnych . — 
U dziela lek cy j w zak re s ie  

b u c h a lte r ji  b an k o w ej, 
haudilow ej i p rzem y sło ­
w ej. M oniuszki 38, nt. I.

c j  9  d o  / w ! e * t ,  
attea Kxi:uaoirs ', Ł3. ii.
Yi, Z P. Nt, 69. 852u

Akuszerka
Śmlalottska

Dr. Zeiddwicz
Choroby skórne, w ener., 

narządów m oczow ych ,
od g.  9 — 1 i 5— 8 w iecz.

p r z e p r o w a d z i ła  s ir
na ul. O rzeszkow ej 3 — 12 

(róg M ick iew icza) 
tam że gabinet kosm etyce*  
t y 5 usuwa zm arszczki, b r o ­
d a w k i ,  k u r z a ; k i  i w ą g r y ,
W . Z. P. 48. 8323

D r . Z e l d e w k z c w a
Chor. k ob iece  w en ery cz­
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4— 6 w iecz.
M ickiew icza 21, te ł. 277

A k u s z e r k a

M. Brzezin.*:

Or. GJNSBFfcTi

p r z y j m u j e  b e z  p i g o r w y  
przeprow adziła  

Z w i e r z y n i e c ,  T o m ,  Z r t u  
aa  l e w o  G e d e m i a o w t k ą  

u l .  G r o d z k a  27.
W. Z. Nr. 3*. 93

Panna p̂ T y,e
kasjerWi, b u fetow ej lub 

'ek sp ed ien tk i. P osiada  ktl- 
kaletnią praktykę m oże  
z ło ży ć  kaucję. O ferty do  

„Kurjera W ileń sk iego*

POSZUKUJĘ
piekarza, um iejącego piec  
ciastka na w yjazd d-o 
Kowna. Oferty sk ładać  
piiśmieiuiic. L iteracki zau 
lek  1 1 . Biz-okaiite, dla 

Iw anow skiego.

cb o ro b j sl.u .-j.-, t a i .
ryc*n« 1 moeaopioii we

Wilińska 3 t»i. sw?
od godz. 8— 1 i 4— :.

D O K T Ó R
J a n i n a

Plotrowrcz-Jurezeuko
Ordynator Szpita la  Saw icz  
eboroby skórne, w en ery ­

czne i m o czo p łc io w e  
p rzeprow adziła  się

W i l e ń s k a  34, II p ię t ro
Przyjm uje od 5— 7 w iecz.

h  ^ l i is js b d i g
CLorobj- sk órn e, 

weneryczne 
i m oezop łel we,

u l ic a  M lc k ie w s c z a  4,
te le fon  10-90, 

od goa*. 9— 12 i  4— 8

iiui
,, K £ V A " (Paris)

fiickieff-cza 37, te!. 697. od li-1 
B o /g ia d z  m e i o d św ieża­
n ie  tw arzy . L eczen ie  wą- 
grćw  i p ry szczy . E lek try , 

za ja . W Z.P. 58.

Jeden lub dwa 
p o k G  e

ładne sło n eczn e  z wygoda
D O  w Y N A J Ę C 1 A  

u l .  J a g i e l l o ń s k a  9 — 12

P0 K 3 JE
jeden , dw a, cztery, kuch­

nia, s ło n eczn e , suche.

J a p i e i !ons<a  9 -1 3 .

cego in te ligentnego s łuchacza. Ów zaś 
w ziął m a ch in a ln ie  od jednego z b l iź ­
n iak ó w  skrzypeczk i i baw ił  się niemi, 
b rz d ą k a ją c  palcem  po "strunach. Hin- 
cke zwróć ł  się do  n iego  u p r z e jm ie :1 

—  A więc i p a n  m u z y k a ln y ?  J a k  
to miło...

Tak... T roszkę, -— b ą k n ą ł  gość
i zm ieszał się bardzo , bo po tej o d p o ­
wiedzi oczy w szystk ich  zwróciły  się 
na  niego.

-— To proszę: n iech  n a m  p an  coś 
zagra  —  oczywiście. J a k  każd y  bieg 
ły w swej sztuce a r ty s ta  w y rozum ia ły  
by ł  d la  dy le tan tów . T y lko  D ora  u ś ­
m iechnę ła  się złośliwie. K on trabas is ta  
o tw orzy ł  usta, b y  coś rzec, lecz gość 
p o trzą sn ą ł  energicznie  g łow ą i nie 
w ziął skrzypiec  od  H m ckego. Spłoszy­
ło iron iczne  spojrzen ie  panny .  7 ła  b y ­
ła  n a  niego za to boczenie się i m ru -  
kow atość . Chciała  m u  dokuczyć.

—  Niech się p a n  nie  w stydzi —  
w ypaliła  -  m y  s łucha liśm y już ró ż ­
nej m uzyki.

Ojciec, spo jrza ł n a  n ią  surowo, lecz 
było  już za późno.- K rzechow sk i s ta ­
n ą ł  w penisach. Można było się s p o ­
dziewać, że obrazi się i wyjdzie, nie 
czeka jąc  n a  kolację. D ora  się p rz e ­
s traszy ła  —  niepotrzebnie , bo m łody  
człowiek o d s tąp i ł  ra p te m  od  pieca i, 
s tanąw szy  p raw ie  n a  ś ro d k u  p o ko ju  
z jak im ś  n e rw o w y m  pośp iechem  z a ­
czął p rzy k ręcać  kołk i u  tych  dziec in­
nych , co je  t rz y m a ł  w rę k u  skrzypek . 
N astro ił  —  i z p a s ją  sm a g n ą ł  s t ru n y  
sm yczkiem , p ró b u jąc  tonu.

F ra n u s ,  p r a w y  w łaściciel tych  
skrzyneczek , n a jp ie rw  w ybałuszy ł  li­
czy zdum ione, *że tak i  ton k ry je  się w 
jego instrum encie , a po tem  z niewysło- 
w ioną  p v c b ą  spo jrza ł n a  b ra ta .  I H in  
cke  n ad s taw ił  uszu: z u c h w y tu  gry- 
‘a, z siły dźw ięku, znagła  doby tego .po ­
znał, że n ie  fuszera  m a  p rzed  sobą. 
P o ża ło w a ł  sw-olcb zaprosili . Ju ż  był 
p raw ie  pew ny, że gość lepiej zag ra  od 
niego. K loby  się tego spodz iew a ł?

A je d n a k  to się stało:- skrzypeczki 
zakw itły , zaśp iew ały  w  rę k a c h  Krze- 
chow sk iego .I l incke  p ró b o w a ł  jeszcze 
k ry ty k o w a ć  w d u c h u  niewdaściwy spo 
sób oparc ia  in s t ru m e n tu  o ram ię ,  n a d ­
m ie rn e  sk rzyw ien ie  głowy, lecz już za 
chw ilę  ten opór p ry sn ą ł  gdzieś, n a to ­
m ias t  jak aś  p rzem ożna  siła wzięła  go 
za łeb, zgięła p raw ie  do ziemi, z łam ała  
i uk o rzy ła  p rzed  ob jaw ien iem  boskiej 
harm o n ji .  I ja k  p rzed  ob jaw ieniem  
k aza ła  łbem  zam ia tać  podłogę. P o w a ­
żny, siacy I l in ck e  pa trzy ł  w półprzy- 
tom nie n a  w ;b ru ;ące  dłonie m łodego 
Krzechow-skiego i Wiedział ty lko  jedno 
w lej chw ili:  oto są reee, oto ręce  cu- 
dolwórcze, k tó rych  nie  z a w ah a łb y  się 
ucałować, tuta,;, wobec dzieci sw ych  i 
w Obce zony, to są jed y n e  tak ie  ręce 
na  świecie...

T ak, wszyscy_on:emieli podczas te ­
go koncertu .  P a n i  I l in ck e  o d d a w n a  
już s ta ła  we d rzw iach  ze ,sp lcc ionem i 
n a  podo łku  dłońmi. I o n a  rozum iała ,  
ze teraz dzieje się coś osobliwego w 
tym  dom u, coś k rą ż y  w śród  n ich  n ie ­
uchw ytnego , .czego nie  wolno spłoszyć

n aw e t  westchnieniem , A sk ru szo n a  
D ora  m ia ta  już  łzy w  tak  wesołych 
zw ykle oczach.

K iedy  zaś p a n  K rzechow sk i sk o ń ­
czył rów nie  nag le  ja k  zaczął, niewda- 
dum o było  k to  m a  się p ierw szy  odez­
wać. I ja k ie m  s łow em ?

ILincki- w milczeniu  złożył sk rz y p ­
ce w p u d e łu k u ,  n a k r y ł  n a f to w a n e m  
przez żonę suk ienk iem  i z a m k n ą ł  z t a ­
ką m in ą  i gestem, jak g d y b y  z a m y k a ł  
je nazaw-sze. Gość znow u oparł  się ple 
caini o piec. B rz d ą k a ł  n iedba le  po 
s t ru n ach ,  lekcew ażąc  sobie podniosły  
nas tró j ,  k tórego  sam  był pow odem . 
W reszcie  zbyt d ługą, am barasująt.- j  
ciszę p rz e rw a ła  p an i  H incke :

—  Proszę p ań s tw a  do stołu. H e r ­
b a ta  ostygnie.

I to było  pow iedz iane  do rzeczy. 
Te słowa rozerwTały  n iew idoczną  o b ­
ręcz, k tó rą  sk rę p o w a ły  ludzi i śc is­
nęła  w- jedno  żyjące czucie —  p iękna  
gra. Znow u każd y  sia ł  się sobą. łlinc- 
ko wie odetchnęli i grzecznie p u śc iw ­
szy góśoia n a p rz ó d  radośn ie  zaczęli 
rozsiadać  się dokoła  stołu. O prócz b o ­
w iem  m u zęk i ,  choćby  n a jp ięk n ie jsze j ,  
są jeszcze inne w ażne  rzeczy n a  św ie­
cie, o k tó ry ch  należy  pam iętać. Teraz  
więc, gdy  K rzecrw w ski sm a ro w a ł  so­
bie chleb m asłem , H incke  spojrza ł 
p rze lo tn ie  na  jego ręce i zaw stydził  się 
n iedaw ne j pokusy . Na ^zczęście o jego 
n iedo rzeczne j  chęci ca ło w an ia  r ą k  ob 
cem u n ik t  nie wiedział... I n ik t  się nie 
dowie...
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